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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
* żyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów. 
Pocztą 7 centów. — Biuro Redakeyi i Administracji 

Czarnieokiego I. 8. — Listy należy frankować.— 
*tcklamacye otwarte wolne od opłaty.

Telefonu redakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi 
miesięcznie 1 zł

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a

. , , - „   rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł.
35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł 
i d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do „ Ga z e t y  L w o w s k i e ! * "  

otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują  ocl i stycznia- do 
końca czerwca lub od 1 lipea do końca grudnia; ewieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 ent 
drudzy 30 ent. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cen
tów, kilkorazowe po 6 centów od miejsca J wiersza.

Inseraty przyjmują: w Austryi i Niemczech 
wszystkie agoneye anonsów; we Franeyi, w Paryżu 
wyłącznie agencja pana A d a m a ,  Rue des St 
Peres 84.

Z m i a n a  l o k a l u .

Redakcya Gazety Lwowskiej przeniesioną 
^ostała z zajmowanego dotąd lokalu do domu 
P°d 1. 8 przy ulicy Czarnieckiego, róg ulicy 
Łyczakowskiej, na I. piętro. A d m i n i s t r a c y a  
l E k s p e d y c y a  na dole, (front) po prawej 
stronie od wejścia.

Zaproszenie do przedpłaty.

Przedpłata na Gazetę Lwowską 
wynosi rocznie (od Igo stycznia do 
końca g ru d n ia ), w miejscu 12 złr. 
Pocztą 16 złr.; półrocznie (od Igo 
stycznia do końca czerwca) w miejscu 
^ złr., pocztą 8 złr.; ćwierórocznie 
(°d Igo stycznia do końca marca) 
^  miejscu B złr., pocztą 4 z ł r . ; 
miesięcznie (od 1 do końca każdego 
miesiąca) w miejscu 1 złr., p o c z tą  
* złr. 85 et.

M inister i kierownik M inisterstw a sp ra
wiedliwości zam ianował ad junkta  sądowego, 
S tefana W o l f ,  w Czerniowcach, sędzią po
wiatowym w Kimpolungu.

CZIJŚĆ u r z ę d o w a

Jego ces. i król. Apostolska Mość ra 
czył Najwyższym odręcznym dyplomem, m a
jorowi pułku piechoty barona J o e l s o n  nr. 
^3, Rudolfowi N o e t h , nadać najm iłośeiw iej 
stan szlachecki z godnością „E d ler“.

M inister i kierownik M inisterstw a sp ra 
wiedliwości zam ianow ał lekarza zakładu k ar
nego dla mężczyzn w W iśniczu, dr. Leode- 
garda G a s i  o r  o w s k i  e g o  , lekarzem  za
kładu karnego w Stanisław ow ie.

C. k. M inisterstwo skarbu zam ianowało 
w służbie utrzym yw ania ewidencyi katastru  
podatku gruntowego geom etrę ewidencyjnego 
I  klasy, W ładysława S ł u s z k i e w i c z a ,  in 
spektorem  ewidencyjnym we Lwowie ; geo
m etrę ewidencyjnego II  klasy, W ładysław a 
T o m a s z e w s k i e g o ,  geom etrą ew iden
cyjnym I klasy w B ro d ach ; adjutow anych 
elewów ew idencyjnych, A leksandra W o j-  
d a ł o w i c z a ,  S tefana K i l i a n a  i A ntonie
go G i e r c u s z k i e w i c z a ,  geom etram i ewi
dencyjnymi II  klasy, pierwszego dla Nowego 
targu, drugiego dla Źydaezowa, a ostatniego 
dla Grybowa; nieadjutow anych elewów ewi
dencyjnych, Ludwika M u s i a ł a ,  Leona 
W i e r z e j s k i e g o  i A leksandra T a t z r e i -  
t e r a ,  elewami adjutow anym i ; w końcu 
W ładysława R y l s  k i e g o  , Oktawa C h m i e 
l e w s k i e g o  i S tanisław a G 1 u z i ń s k i e g  o, 
nieadjutowanymi elewami ewidencyjnymi.

E  d  y k t.
C. k. N am iestnictw o podaje niniejszem  

do powszechnej wiadomości, że zarządzona 
reskryptem  Wys. c. k. M inisterstw a handlu

z dnia 23 stycznia r, b., 1, 43.806, koini- 
sya ream bulacyjna, względem założenia no
wej stacyi Lwów-Bełzec, odbędzie się na 
dniu 6 m arca 1888 na m iejscu.

Wykazy gruntów , które w tym  cel u za
ję te  być mają, wyłożone będą z dotyczą
cym planem w urzędzie gm innym  w Kle- 
parowie, przez 14 dni, do publicznego przej
rzenia. °

Zarzuty przeciw zam ierzonem u w yw ła
szczeniu wniesione być mogą w przeciągu 
14 dni w c. k. starostw ie we Lwowie lub 
też przy komisyi na m iejscu.

Zarzuty spóźnione uw zględnione nie
będą.

Z c. k. Namiestnictwa.

CZEŚĆ IIE U R Z Ę D O W A

Lw ów , 6 lutego.

Ogłoszenie równocześnie w dzien
nikach urzędowych A.ustro-\Veo*ier, o- 
raz cesarstwa niemieckiego, ^ tek stu  
traktatu z dnia 7 października 1879 
r., mocą którego zostało zawarłem 
między Monarchią austryacko-węgier- 
ską i Niemcami „przymierze pokoju 
i wzajemnej o b r o n y j e s t  bezwątpie- 
nia wypadkiem pierwszorzędnego zna
czenia. Tendencyą tej publikacyi 
jest przedewszystkiem skonstatowanie 
w sposób uroczysty, wszechstronnie 
i ijn obec całego św ia ta , jasnych 
i pokojowych celów polityki obu 
sprzymierzonych Mocarstw, lecz przy- 
tem zawiera teni traktat wiele nad

zwyczaj cennych wskazówek, i to nie- 
tylko ze względu na zagranicę, lecz 
także ze względu na państwa zwią
zane aliansem. Co do pierwszego 
względu, treść traktatu obala najpierw 
w formie jak najwiarygodniejszej po
jawiające się z różnych stron zarzuty 
i podejrzenia, jakoby przymierze mia
ło charakter zaczepny i składa wy
mowny dowód zarówno na to, iż alians 
został zawarty wyłącznie w celach o- 
bronnych, jak i na to, iż cała polity
ka cesarstw  sprzymierzonych opiera 
się na bezwzględnie konserwatywnej 
i celom utrzymania pokoju służącej 
podstawie. Z tego zaś wypływa to 
dalsze następstwo, iż owe pertrakta- 
cye, które doprowadziły do przyłą
czenia się trzeciego mocarstwa do au- 
stro-niemieckiego związku pokojowe
go, opierały się na takich samych 
konserwatywnych i pokojowych zasa
dach.

Ze względu na stosunki we
wnętrzne, ogłoszenie tekstu trak ta
tu było koniecznem, albowiem na 
podstawie domysłów co do treści 
postanowień traktatu, występowano tu 
i owdzie z niewczesnemi i nieuspra- 
wiedliwionemi żądaniami. W kołach, 
w których żywiono tego rodzaju prze
sadne aspiracye, doznają, być może, 
pewnego rozczarowania, ale w każ
dym razie nie będzie już nikogo w 
obrębie państw związanych traktatem, 
któryby odtąd nie był należycie po
informowany o granicach zobowiązań 
obu sti’on traktatowych i nie wiedział,

MAŁŻEŃSTWO APFEL
komedya w 4 aktach K a z i m i e r  aa  Z a l e w 
s k i e g o ,  przedstawiona po raz pierwszy na 

scenie lwowskiej d. 3 lutego'.

Z radością pow italiśm y na afiszu za
powiedź przedstaw ienia najnow szej komedyi 
autora tylu niepospolitych utworów scenicz- 
Aych. Radość naszą m usiała też podzielać 
publiczność, zgrom adziła się bowiem tak 
ocznie na przedstaw ienie piątkowe, że miejsc 
w saii a biletów w kasie zabrakło. „M ałżeń
stwo Apfel" zupełnym  sukcesem uwieńczo
ne w W arszawie, jednom yślnym  aplauzem  
przez krytykę tam tejszą przyjęte, uważało 
widocznie Lwów jako kres swojej poślubnej 
podróży i m iesięcy miodowych. W dzięczni 
jesteśm y za te cr 0ć spóźnione odwiedziny, a 
pragnęliby£m y aby się na stały  zamieniły
pobyt.

Powiedziano w W arszaw ie , że „br0- 
r/ t  Nasi", „Nasi Zięciowie" i „Małżeństwo 
Apfel", stanow ią try log ię , że pierwsza ko- 
komedya, to „inw ektyw a", druga to „saty- 
ra ‘\  a trzecia, — „rehabilitacya". Nie wcho
dzimy w to, czy rzeczywiście p lan  tej try- 
Jogii polsko-żydowskiej urodził się w uniy-
jde autora, czy też jest wynalazkiem  kom en
tatorów, lub głownio może wynikiem tego, 
Ze autor, biorąc typy i sytuacye z życia, do- 
chodzi w utw orach sw y c h , bo dojść musi, 
do konkluzyj, które są z sobą w logicznym 
zM ązku. Nie wchodzimy w rozstrzy g n ij01® 
teJ k w e s ty i, tendencyą bowiem w rzeczach 
®2tuki je s t rzeczą uboczną, a tu idzie nam 
głów nie o ocenę „M ałżeństwa Apfel" ze sta
nowiska artystycznego i scenicznego.

Dwa św iaty przedstaw ia nam  p. Ka
towski w komedyi swojej. Dwa światy, je 
śli nie wrogie, to bynajm niej n iep rze jed n a
ne, zachowujące w obec siebie wszystkie 
Przesądy i uprzedzenia. Po jednej stronie 
■katoni Apfel, żyd wychrzczony, milioner, i 
kuzyn jego Bolesław  G rtlnbrust wraz z żo
ną Olim pią; po drugiej : S tanisław  Czaput- 
kiewicz, jego żona Ju lia  i córka Zofia, W a
lenty  Role wski i syn jego Leon, wreszcie

kilka innych osób m niejszego znaczenia, u- 
zupełniających charakterystykę świata Cza- 
putkiewiczów.

Nazwisko to nie zbyt odpowiada typo
wi m oralnem u tego św ia ta ; brzmi prawie 
komicznie, zdaje się być m ianem  dorobkie
wiczów, a ma przypom inać arystokratyczno- 
szlacheckio trad jey e  rodziny, która wcale 
parweniuszowską nie je s t. Pomimo tych tra- 
dycyj, państw o Czaputkiewicze decydują się 
na wydanie córki jedynaczki za syna Anto- 
“ 0g° Apfela, E rn e s ta ; to jes t, decyduje pa- 
n 1 Ju lia , bo p. S tanisław , tym razem w m ys1 
daw nych tradycyj, nie ma głosu w domu i 
je s t  typem  zwykłego safanduły i sybaryty, 
lubiącego żyć bez troski, jeść dobrze a pić 
jeszcze lepiej.

Zadecydow ała tedy pani Ju lia , że dla 
ratow ania nadszarpniętej fortuny, a raczej 
dia ratow ania wygodnego życia — h° fortu
ny dawno niem a —  t r z e b a  wydać jedynacz
kę za Apfela. P anna Zofia przyjęła tę de
cyzję zdaje się bez w a lk i, obojętnie, cho
ciaż tego na pewne nie wiemy, - -  bo akcya 
sceniczna rozpoczyna się wówczas, gdy ks.
biskup, elub d a j ą c y ,  z w i ą z a ł  j u ż  nowożeńcom
ręce stu łą  na życie całe. Akcya rozpoczyna 
się Jem, że m atka p. młodej wróciwszy z ko
śc io ła , zaczyna p łakać; obudzą się w jej 
sercu (serce Roiewskich 1) w stręt i niechęć 
do Apfelów, a zwyczajem m atki Ewy, o< 
razu zwala ona winę tego związku ńa m ał
żonka, który nieco tym  zarzutem  zdziwiony, 
pokrzepia się wyborna Apfelowską starką,' 
przed rozpoczęciem uczty weselnej. Na c h wi 
lę zjawia się tu m łody Leon Rolewski, brat 
cioteczny Zofii, który, nie wiedząc wcale o 
zamiarze tego m ałżeństw a, trafił od razu na 
ślub kuzynki. W ychow ał się on z nią ra 
zem , kochał ją  całą siłą swej marzycielskiej 
duszy, a jeśli nie występował z prośbą o jej 
rękę, to jedynie dlatego, że znał stan in te 
resów Czaputkiewiczów i swój własny stan, 
prawie rozpaczliwy. Była to zresztą miłość 
m łodzieńcza, siebie niepewna, która spotę
gować się ma dopiero i wybuchnąć nam ięt
n e  w obec stanowczej zapory, jaką między 
Leonem a Zofią stworzyło je j m ałżeństw o.— 
przed pojawieniem  się państw a m łodych, 
wchodzi jeszcze na scenę A ntoni A pfel;

przynosi on podarunki rodzicom pana m ło
dego i cenniejsze nad nie słowa prawdy, 
słowa zim ne ale pełne rozwagi i rozumu. 
„Niezadowoleni jesteście  z tego związku — 
powiada on do Czaputkiewiczów, j a tak 
że sprzeciw iałem  się mu długo, ale E rnest, 
którego kocham  nad życie, widział w nim  
szczęście sw oje; zgodziłem  się przeto, bo 
pragnę szczęścia ukochanego dziecka. D la 
tego^ celu gotów jestem  uczynić wszystko ; 
pomimo widocznej waszej niechęci, zbliżam 
się do w as; przynoszę wam dobrobyt ma- 
teryalny a żądam od was w zamian, byście 
dla szczęścia waszej jedynaczki uczynili j e 
dno tylko ustępstw o : nie psuli jej m ałżeń
skiego pożycia1'... W tych słowach, bezwzględ
nych dla Czaputkiewiczów a jednak rozumnych 
i szlachetnych, przejawia się cały charakter
Apfela. On idzie drogą kompromisów, ale 
stałego przym ierza ze społeczeństwem nie 
zawarł. Zim ny i rachujący dobrze, ocenia on 
dokładnie co go kosztować może związek 
z rodziną Czaputkiewiczów, nie cofa się 
jednak  przed tą ofiarą, bo ukochany syn 
jego widzi w tem swe szczęście. On wie do
brze, że w okół niego tylko nienawiść albo 
niechęć sk ry ta , — ale wchodzi na salony 
z podniesioną głową, bo czuje potęgę 
nów, bo w swej pysze semickiej pogardza 
zbankrutow aną m ateryalnie szlachtą, ktoia 
przyciśnięta niedostatkiem , niejednokrotnie 
i swą m oralną wartość zatraca. Jesh  pogardy 
tej nic wypowiada głośno, to jedynie dlatego, 
że je s t człowiekiem dobrze wychowanym, że 
dba o pozory, że chociaż nie ziosf się ze 
społeczeństwem , zawarł z niem kompromis 
i chce dotrzymać zobowiązań, że zresztą po 
za m iłością dla syna i przywiązaniem  do 
swoich milionów, nie ma żadnych nam ię t
ności, któreby go wyprowadzić m ogły z przy
zwoitej równowagi. — Apfel, słowem, jestto  
g e n tlem an , w którym  wychowanie starło  
wszelkie kantowości semickiej na tu ry ; m ó
wi przyzwoicie, chłodno, obojętnie, a chw i
lami po za tą lodową skorupą przejaw ia się 
człowiek z sercem wyianena dla — syna. 
Typ znakomity, może niezwykły, a w na- 
szem najbliższein społeczeństw ie, zaiste, kruk 
biały, lecz najzupełniej możliwy i praw do
podobny ; nie ma tu jednego r y s u , k tóry

by nie odpowiadał naturze człowieka tej 
sfery, tej narodowości i takiego wycho
wania, eo Apfel. — W charakterze tym, n a 
kreślonym  ręką śmiałą, pewną, znać psycho- 
loga-artystę....

A E rnest Apfel ? W ym ieniając powy
żej osoby, składające dwa światy, które wy
stępują w komedyi, opuściliśmy z umysłu 
E rnesta . On bowiem całem usposobieniem 
swem i naturą  nie należy już do Apfelów, 
a nie sta ł się jeszcze Rolewskim czy Cza- 
putkiewiezem. (Nazwisko to stanowczo brzmi 
tu taj fałszywie.). O uszy jego dziecięce i 
m łodzieńcze obijały się już pewne zasady, 
pojęcia i zdania, które w krew mu wsiąkły... 
To co niemowlę zasłyszy w kołysce, to się 
przypom ni silnem echem młodzieńczem u 
sercu, to nada kierunek krokom człowieka. 
E rn est przeto stanowi łącznik dwóch św ia
tów, łącznik pierwszy a takie pionierstwo 
bez ofiar się nie obchodzi... I  oto następuje 
katastrofa, a raczej dwie klęski. Pierwszą, 
je s t obojętność Zofii. On ją  kocha całą du
szą, wszystko je j oddać gotów ; dla niej r a 
tuje z upadku m ajątek Roiewskich, Różanę, 
gdzie Zofia wychowała się wspólnie z L e 
onem, a nie wie, że czyniąc to , odżywia 
wspomnienia, które ich łączą, które w ich 
sercach obudziły teraz gw ałtow ną miłość. 
Zofia, widząc Leona ulegającego powabom 
zręcznej kokietki, pani M atyldy, zrozum iała 
nagle, jakiem  je s t jej uczucie dla kuzynka, i 
pojęła, dla czego kochać męża nie może.

f,iłwyzna,j e Leonowi swą m iłość a Leon, 
oszalały z rozkoszy, czuje, że nie wystarczy 
mu su' do walki z tą miłością. Nie w strzy
muje go naw et obowiązek wdzięczności dla 
Apfela,, który tylko co ocalił ojca jego od 
ru in y ; on odda pieniądze a żonę mu zabie
rze ; Zofia m usi się rozwieść i zostać jego 
żona...i.

N astępuje katastrofa druga, a ta  już nie 
tylko dla widza, ale i dla E rn esta  staje się 
widoczną. Oto stary  Apfel, pomyliwszy się 
w spekulacyeh cukrow ych , bankrutuje... z 
Apfela m ilionera staje się Apfelem nędza
rzem , Apfelem żydem... W czasie wspania
łego przyjęcia u państw a Ernestów , wśród 
dźwięków muzyki i ochoczej zabawy, przy- 

I chodzi A ntoni Apfel zwiastować synowi
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jak  dalece sięga moc obowiązująca 
przymierza. Ogłoszenie zatem trakta
tu, jak z jednej strony powściągnie 
przesadne aspiracye, tak z drugiej nie 
dozwoli nikomu obniżać jego rzeczywi
stego znaczenia.

Tekst trak tatu  opiewa dosłow nie:
Zważywszy, iż Najjaśniejsi Cesarz 

austryacki, Król węgierski, i Cesarz 
niemiecki, Król pruski, muszą uw a
żać jako nieodzowny swój obowiązek 
monarszy staranie się wśród wszel
kich okoliczności o bezpieczeństwo 
Swych państw  i spokój Swych ludów;

Zważywszy, iż obaj Monarchowie, 
podobnie jak w istniejącym dawniej 
stosunku przymierza, przez silne zwią
zanie się obu państw  będą w stanie 
łatwiej i skuteczniej ten obowiązek 
spełn ić ;

Zważywszy w końcu, iż ścisłe 
wspólne działanie Austro - W ęgier i 
Niemiec nikomu zagrażać nie może, 
owszem zaś zdolnem jest skonsolido
wać stworzony berlińskiemi stypula- 
cyami pokój europejski, — postano
wili Ich Ces. Moście, Cesarz Austryi, 
król Węgier,

i Cesarz Niemiec, 
przyrzekłszy sobie uroczyście, iż 

swojej czysto odpornej ugodzie nie 
chcą nigdy nadawać w żadnym kie
runku zaczepnej tendencyi, zawrzeć 
przymierze pokoju i wzajemnej o- 
brony.

W tym celu zamianowały ich 
Cesarskie Moście swoimi pełnomocni
kami :
Jego Ces. Mość, Cesarz Austryi, Król 

Węgier,
Swego rzeczywistego tajnego radcę, 
m inistra Ces. domu i spraw  zagra
nicznych, generał-porucznika Juliusza 
hr. Andrassy’ego z Csik-Szent-Kiraly 
i Kraszna-Horka i t. d. —

Jego Ces. Mość Cesarz niemiecki 
swego nadzwyczajnego i pełnomocne
go ambasadora, generał - porucznika 
ks. Henryka YII Keuss i t. d., któ
rzy się w dniu dzisiejszym zeszli w 
Wiedniu, i po wymianie swoich za do
bre i dostateczne uznanych pełno

mocnictw, zgodzili się na to, co na
stępuje :

A r t y k u ł  I.
Gdyby, wbrew oczekiwaniom i 

wbrew szczeremu życzeniu obu wy
sokich kontraktujących, jedno z obu 
państw zostało zaczepionem przez 
Rossyę, wówczas wysocy kontraktu
jący są obowiązani wzajemnie przyjść 
sobie w pomoc z całą siłą militarną 
swych państw i, w myśl tego, pokój 
tylko wspólnie i zgodnie zawrzeć.

A r t y k u ł  II
Gdyby jedna z wysokich stron 

kontraktujących zaczepioną została 
przez inne mocarstwo, w takim razie 
zobowiązuje się drugi wysoki kon
traktujący nietylko nie pomagać na
pastnikowi przeciw swemu wysokie
mu Sprzymierzeńcowi, lecz co naj
mniej zachować życzliwe neutralne 
stanowisko wobec współkontraktują- 
cego.

Gdyby jednak w tym wypadku 
zaczepiające mocarstwo miało być 
popartem ze strony Rossyi, bądź to 
w formie czynnej kooperacyi, bądź 
w skutek zarządzeń w ojskowych, za
grażających zaczepionem u, wówczas 
wchodzi natychm iast w życie stypu- 
lowane w art. I tego traktatu  zobo
wiązanie wzajemnej pomocy z całą 
siłą wojskową, a prowadzenie wojny 
obu wysokich kontraktujących będzie 
także wtedy wspólnem aż do wspól
nego zawarcia pokoju.

A r t y k u ł  III.
Traktat ten, stosownie do swego 

pokojowego charakteru i w celu wy
kluczenia wszelkiego fałszywego tłó- 
maczenia ma być przez obu wyso
kich kontraktujących zachowany w ta
jemnicy i trzeciemu mocarstwu zako
munikowany tylko za porozumieniem 
obu stron i w miarę specyalnej zgody.

Obaj wysocy kontraktujący, po 
wyrażonych podczas zjazdu w Ale
ksandrowie uczuciach cesarza Ale
ksandra, mają nadzieję, iż zbrojenia 
Rossyi w rzeczywistości nie okażą się 
dla nich groźnemi, i nie mają żadne
go powodu do zakomunikowania te

raz treść* tego trak ta tu ; gdyby się 
jednak nadzieja ta wbrew oczekiwa
niu okazała błędną, wówczas obaj 
wysocy kontraktujący uznają za obo
wiązek lojalności, zawiadomić cesa
rza Aleksandra przynajmniej poufnie 
o tern, iż atak na jednego z nich 
uważaćby musieli za zaczepkę prze
ciw . obu skierowaną.

W dowód czego podpisali pełno
mocnicy ten traktat w łasnoręcznie i 
wyc: snęli na nim swe pieczęcie her
bowe.

Działo się w Wiedniu, dnia 7-go 
października 1879.

(L. S.) Podp. Andrassy.
(L. S.) Podp. Iienryk V I I  Beuss.

Rada Państwa.

(C L X X X V  posiedzenie Izb y  poselskiej.)

*t* W iedeń, 3 lutego. (K or. O az.L w .)  
P rezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o go
dzinie 11, m inut 30, przy nielicznym  udziale 
posłów. Na ław ie rządowej wszyscy M ini
strowie.

Na porządku dziennym  dalszy ciąg 
dyskusyi szczegółowej nad projektem  u sta 
wy o nowem opodatkowaniu cu k ru ; m iano
wicie podjęto przerw ane onegdaj obrady 
nad, §. 1-szym  i dołączonemi doj w nio
skami.

P o s e ł H e v e r a ,  m ający pierwszy głos, 
zrzeka się go , aby ta u staw a, tak w ażna, 
czem prędzej przyszła do skutku.

Poseł S i g l  zapuszcza się w osobistą 
polemikę z p. K ronaw etterem .

Poseł S a l a s z e k  tak samo osobiście 
polemizuje przeciw posłowi A uspitzow i, za
rzucając mu, że na zjeżdzie cukrowników 
w P rad ze , jak  sam  się tu przechw alał, za
proponował stopniowe obniżenie prem ii dla 
wywozu cukru , a ne odbytym później zjeź- 
dzie w Inszpruku nazw ał obniżenie prer.ii 
nieszczęściem  dla rolnictw a. Mówca dzię
kuje panu M inistrowi skarbu, że potrafił 
pozyskać przyzwolenie rządu w ęgierskiego 
na taką prem ię, jak a  odpowiada życzeniu 
cukrowników.

Poseł A u s p i t z odpowiada preopi.nany 
towi, że na zjezdzie w Inszpruku nie p j ó -  

wiono wcale o k w e s ty i, czy ma b y ś  sta ła  
p re m ia , czy stopniowo o b n iżan a ; ztąd też 
nie m ógł powiedzieć tego, co mu przypisuje 
p. Salaszek.

Poseł P l e n e r  zaleca Izbie raz V '  
szcze, aby się ośw iadczyła za stopniow e^ 
obniżeniem  prem ii. Zaproponowali to w pe'  
tycyi swej sam i cukrownicy — n a j le p s i  
dla wniosku jego rekom endacya (H uczn6 
brawo, z  lewicy).

Spraw ozdaw ca k o m isy i, p. M e z n i t ,  
stw ierdza, że w ściślejszym  kom itecie ko
m isyjnym  w szystkie wnioski posła A uspiW  
p rzyjęto , ta k , że ustawę niniejszą możnaby 
poniekąd nazw ać lex A u sp itz ia n a ; ale wnio
sku o obniżenie prem ii m iędzy niem i ni® 
było. (Huczne braico! z praw icy).

Przystąpiw szy do głosow ania, odrzu
cono 164 głosam i przeciw 82 głosom  wnio
sek P lenera, a przyjęto §. 1-szy o podatku, 
§. 2-gi o prem iach i §. 3-ci o dorocznej 
sumie prem ij , zgodnie z wnioskiem  komi
syi w brzm ieniu projektu rządowego. 
Rezolucyę M engera odrzucono.

Paragrafy  4-ty i o -ty  o osobistej od
pow iedzialności p rzedsięb io rcy , rządzcy cu
krow ni i innych osób za podatek, uchwalo
no bez dyskusyi.

P a rag ra f 7my stanowi, że cukier nie 
może wyjść z m agazynu cukrowni lub z in
nego m agazynu, pozostającego pod kontroli* 
władz skarbow ych , dopóki nie opłaci się 
odeń podatku, tak, że i praw a pryw atne do 
cukru, na którym  cięż} jeszcze podatek, nie 
mogą być wykonywane. — P arag raf ten przy
jęto po niektórych uw agach pos. S i e g m u n -  
d a ,  o potrzebie w ydania przepisów coldo 
odpowiedzialności osób, m ających n ad zór nad 
m agazynam i, n ienależącem i do cukrowni.

P a rag ra fy : 8 — 13 zaw ierają dalsze 
przepisy o praw ach skarbu względem cukru 
jeszcze nieopodatkowanego, a względnie o 
praw ach i obowiązkach osób interesow anych 
paragrafy  14—25 zaś stanow ią o urządze
niach  cukrowni, o zabezpieczeniu, wymiarze 
i poborze podatku. — N iejeden z tych prze
pisów wywołuje dyskusyę w duchu krytyki) 
jakoby były dokuczliwe, niepraktyczne itp* 
Przyjęto je  atoli bez zmiany.

Na tern przerw ano obrady.
Pos. W e i t l o f  wnosi interpelacyę do 

p. M inistra oświaty, w spraw ie rozporządze
n ia  o zwolnieniu nauczycieli szkół średnich, 
p iastu jących m andat poselski, od obowiązków 
nauczycielskich.

Koniec posiedzenia o godzinie 2 min- 
15. — N astępne ju tro .

( C L X X X V I  posiedzenie Izb y  poselskiej.)
*1* W i e d e ń ,  4 lutego (Korrespon-

deneya G azety Lwoioskiej.)
Prezes S m o l k a  zćtgaja posiedzenie O 

godzinie 11 min. 2 0 , przy nieco liczn iej
szym udziale posłów, niż na dwu ostatnich 
posiedzeniach. Panowie M inistrowie wszyscy 
obecni.

straszną wiadomość. „Jestem  zrujnow any i — 
woła — ale ty  pozostajesz bogatym ... moi 
vs ierzyciele nie m ają żadnego praw a do twe
go m ają tku11... Tu występuje cała różnica 
m iędzy ojcem a synem . Ojciec tw ierdzi, że 
dla Apfela w ystarcza kodeks karny  i dzie
sięcioro przykazań, bez obszerniejszych ko
m entarzy ; E rnestow i brzm ią w duszy zasły
szane już w dzieciństw ie a przyjęte do serca 
pojęcia: On cały swój m ajątek odda w ierzy
cielom ojca, bo wszystko, co posiada, wziął od 
n iego ; ocalać to pod jakimkolwiek, chociaż
by praw nym  pozorem, byłoby uszczerbkiem  
wierzycieli, byłoby nieuczciwością... — „A 
czemże ty  będziesz — woła stary  Apfel — 
bez m ajątku?... daj pokój! tyś nie hidalgo 
h iszpański, ale syn Apfela, wycbrzczonego 
żyda... Nie zapom ni ci tego nikt, jeśli bę
dziesz nędzarzem 11... E rn es t wszakże upiera 
się przy swojem, on chce być uczciwym i 
szlachetnym  bądź co bądź...

Ale Czaputkiewicze bardzo niezadow o
leni. Szczególnie sam a pani Ju lia  wyrzeka 
okropnie. — „Przychodzicie do nas — mó
wi ona do starego Apfela z oburzeniem  — 
po to, co mam y najlepszego , po dzieci n a 
sze , ofiarując w zam ian m ajątek, — a oto 
okazuje s i ę , że m ajątek ten to b lich tr ty l
ko, — oszukujecie nas po p rostu11. — Apfel 
przyznaje jej najzupełniejszą słuszność; on 
wie, że ze strony tego św iata związek m ał
żeński z Apfelem był tylko handlem  i że 
on przez bankructw o swoje s ta ł się winnym 
niedotrzym ania umowy. — „O na m a s łu 
szność 1“ — woła też w odpowiedzi na tyradę 
Leona Rolewskiego, który w porywie szla
chetnym  staną ł po stronie Apfelów — ona 
m a słuszność — pow tarza — bo chcefego, cze
go ja  c h c ę , to j e s t , aby syn mój zachował 
swój m ajątek i nie topił go w mojem ban- 
kruetwie*1. — Ze strony Czaputkiewiczów 
nie zabiera zresztą n ik t g łosu ; mężczyźni 
milczą, p. Czaputkiewicz schow ał się za żo
nę , . p. W alenty R olew ski, ocalony przez 
Apfelów, nie śmie oczu podnieść... S tanow 
cze rozstrzygnięcie kw estyi spoczywa teraz 
T  r* łU osó b : E rn esta  i Z ofii; obie
katastrofy; sercowa i m a te ry a ln a , zbliżają 
się do rozwiązania. Przedew szystkiem  p ier
wsza. Leon i Zofia nie m yślą kryć się ze

swojem uczuciem ; z niezwykłą i nie zbyt 
um otywowaną śm iałością w yznają oni A n
toniemu A pfelow i, że się kochają, i że syn 
jego je s t podwójnie nieszczęśliwym. Tu żyd 
Apfel przejaw ia się w całej pełni.

W słowach wymownych oburzeniem, 
rzuca on w oczy Rolewskim i Czaputkiewi- 
czom krwawą obelgę ; traci miarę, bo czuje 
się nagle Sbyjockiem, tein silniej ta rg a 
nym  nienaw iścią, żesuihwila zem sty daleka, 
że może je s t  naw et niemożliwą dla starca, 
pozbawionego siły, bo pieniędzy.... Ale n a 
gle m ilknie stary  Apfel, bo na scenę w cho
dzi syn je g o u k o c h a n y , E rnest. On ma sło 
wo ostatn ie i fem słowem zwycięża. O dda
je  wszystko wierzycielom ojca, a nadto go 
tów je s t  do najwyższego, nadludzkiego po
święcenia : n ie mogąc żonie zapewnić ta 
kiego bytu, o jak im  dla niej m arzył, w ie
dząc, że je s t dla niego obojętną, gotów jes t 
ją  opuścić, zwraca jej wolność a opiekę nad 
n ią  oddaje — Leonowi.... Czy E rn est wie 
o miłości Zofii dla L eona? Zapewne do
myślać musi, -— ale świadomość ta czy po
dejrzenie, potęgujące ofiarę jego bohaterską, 
scenicznie nie występuje. Akcya dram atycz
na byłaby niew ątpliw ie zyskała na tem, 
gdyby stan  duszy E rnesta  pod tym wzglę
dem był bardziej w utworze rozw iniętym ; 
poświęcając tak dużo miejsCą katastrofie ma-
teryalnej, wyprowadzając na plan pierwszy 
ofiarę syna dla ojca, ofiarę czysto pieniężną, 
dla czego autor tylko i limochodem trak to 
w ał spraw ę większej daleko katastrofy w ży
ciu E rnesta , bo katastrofy  jego serca?

A jednak  koniec sam dram atu jedynie 
na niej się opiera. I '0 wyznaniu Leona i 
Zofii, po w ystąpieniu E rn esta  i jego słowach 
ostatn ich , bankructw o Apfelów znika naglń  
z oczu i m yśli widza : cała jego uwaga sku
pioną je s t w tej chwili na to, co czuje i co 
uczyni Zofia... D la niej w ahanie staje się 
n iem ożliw em : „Oni będą bohateram i — 
szepcze do swego kuzyna —  a my czem 
będziemy ?“ I  przystępując do męża, rzuca mu 
się w objęcia : „Pójdę gdzie ty pójdziesz 1 — 
woła — bo teraz .. kocham  ciebie !“... — MDla 
czego ona k łam ie? ...11— odzywa się pesym i
styczny głos starego Apfela... Ale on także 
czuje łzy pod pow ieką; chciałby uwierzyć

w wyższą szlachetność, lecz serce jego w s ta 
rych żakam ieniałe uprzedzeniach, czy może 
z dawnych korzystające doświadczeń, broni 
się przeciw tej wierze a usta  szep czą : za- 
p ó źn o !

/mpóźno dla starego A p fe la , ale m ło
dy E rn e s t je s t już kością z kości i krwią 
z krwi tego społeczeństw a, wśród którego 
urodził się i wyrósł. Społeczeństwo to, ja k 
kolwiek ma swoich Czaputkiewiczów, syba- 
rytów  i samolubów, i swoich Rolewskich, 
ru jnujących się niebacznie a potem  płasz
czących się dla r a tu n k u , posiada wszakże 
to, co stanow i jedyną dźwignię o g ó łu : 
tradycye i pojęcia szlachetne. Jednostki 
je  d ep czą , ale ogół tchnie niem i i nie 
w yparł się ich nigdy, W imię tych pojęć, 
Zofia wznosi się nagle po nad  zwykły po
ziom , rehabilitu je sam olubstwo swego oto
czenia i chociaż nie kocha E rn e s ta , w yrze
ka się możności szczęścia z Leonem , odpy
cha wolność, którą ją  darzy ręka w spaniało
m yślnego męża, i idzie za nim  na  nędzę, 
gotowa go poKochać dla szlachetności 
jego . —

Jeżeli „M ałżeństwo A pfel11 ma być za
kończeniem trylogii, jeżeli ma być koniecz
nie tendencyjnym  utworem, tobyśmy nie u- 
patryw ali tu wcale rehabilitacyi św iata se
mickiego, lecz głów ną tezę sform ułow ali
byśmy w zdaniu : asym ilacya żydowskiego* 
żywiołu tylko wtedy nastąpić może, gdy sza
cunek społeczeństwa, do którego wejść p ra
gnie, pozyska on sobie nie ceną milionów, 
ale wyższą szlachetnością. I  jeszcze jedna 
w ażna okoliczność: S tary  Apfel je s t żydem 
zimnym i w yrachow anym , on pragnie je 
szcze zem sty „ząb za ząb11, ale ma „czyste 
ręce" ; m ajątek jego nabyty je s t uczciwie.... 
To już samo przez się ułatw ia E rnestow i 
drogę do asym ilacy i, to w yjaśnia poniekąd 
brak w jego duszy w szelkich nizkich popę
dów, a zarazem  ułatw ia widzowi pojęcie ideal
nego jego charakteru . — N atom iast p. Griin- 
brust, postać komiczna, ale nie bez znacze
nia, |d e  będzie m iał pewno takiego syna jak  
E rn e s t; on jeszcze nabyw a pokryjom u pre- 
tensye żyda Pozytywki do m ajątku Rolew
skich, a za pocałunki żony płaci pięcioru- 
blówkami, za które ona znow u kupuje lisoy

zastaw ne i grom adzi kapitały. To nie są ży
wioły zdolne do asym ilacyi....

Komedya ta  uwagę widza przykuwa 
stale od początku do końca. W rażenie i za
jęcie potęgują się ciągle; znajom ość w arun
ków scenicznych spraw ia, że efekta rozłożo
ne są m isternie, a wybornie prowadzone dya- 
logi nie nużą , chociaż w pierwszych zwła
szcza dwóch aktach są nieijo za długie.

Rysunek charak teru  starego Apfela jest 
znak o m ity ; jedynym  może błędem  tej ko- 
medyi je s t  postaw ienie na drugim  planie i 
n iedostateczne rozm inięcie m otyw u, który 
wszakże sam siłą swoją wybija się pod 
koniec na pierwsze m iejsce a co już z a 
znaczyliśm y powyżej. Autor w yrządził po
niekąd krzywdę sercu E r n e s ta , który tak 
bohaterski względem  ojca w spraw ach p ie 
niężnych, na obojętność ukochanej żon/ 
zaledwie raz dość niew yraźnie się skarży, 
je s t zbyt łatw ow iernym  i słabym  m ałżon
kiem, zbyt niedom yślnym  co do Leona, zbyt 
wreszcie łatw o wyrzekającym  się tej żony 
dla mało rozw iniętych motywów.... Ta n ie 
jasność uderza również w ostatn iej scenie, 
gdy Zofia rzuca się mężowi w objęcia. Ze 
słów jej wyrzeczonych w pospiechu do Leona 
i z pesym istycznej uwagi starego Apfela mo
żnaby wnosić, że Zofia poświęca się tylko 
dla niekochanego męża. Ale rów nież dobrz® 
byćby mogło, że szlachetność E rn esta  obu
dzą w je j duszy podziw i coś więcej niż 
podziw: bo przekonanie, że szczęście p ra
wdziwe kobiety może być tylko w związku 
z człowiekiem, którego czci i poważa.... P o 
mimo tych psychologicznych niejasności, 
o statn i utw ór K azim ierza Zalewskiego po
zostanie niew ątpliw ie jednem  z najceln iej
szych dzieł naszej dram atycznej literatury, 
przedew szystkiem  zaś dla tego, że w ka; 
żdem słowie przejaw ia się tu m yśliciel 1 
m oralista , że czuć w tym utw orze drgnie 
n ia  tych prądów, które przenikają żywe 
ciało naszego społeczeństw a. A takie dzie
ła  nie giną....

O grze artystów  w tej sztuce piszemy 
na innem  miejscu.
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Sąd wiedeński prosi o przyzwolenie 
Izby na wytoezenie pos. Sehónererow i śledz
twa o w m ięszanie się do czynności policyj
nej i obrazę po lic jan ta  (przy piwie, między 
studentam i barw y niem ieeko-narodow o-anty- 
semickiej.)

Pos. M e n g  e r wnosi interpelacyę do 
.Rządu, aźali myśli wnieść projekt, co do prze
dłużenia na trzy  la ta  prawomocności wy
gasłej z końcem roku 1887 ustawy z dnia 
31 m aja r. 1875, o zwolnieniu wym azania 
m ałych pozycyj ksiąg gruntow ych od stern- 
plów i należytości skarbowych.

Izba przystępuje do porządku dzienne
go, na którym  znajduje się naprzód wybór 
trzech kandydatów  na sędziego - zastępcę w 
trybunale politycznym w m iejsce zm arłego 
Scharschm ida. W ybrani zostali głosam i p ra 
wicy i Koła polskiego dr. D ostał, dr. Moser 
i dr. H a se lw an te r; lewica głosow ała na in 
nyeh kandydatów.

N astępuje ciąg dalszy dyskusyi szcze
gółowej nad projektem  ustawy o nowym po
datku od cukru.

Pod dyskusyę i d ą : §. 26, który etano
wi, że cukier zanim  wyjdzie z cukrowni lub 
innego m agazynu, pow inien być opatrzony 
w znaki urzędowe, których naw et w handlu 
zdejmować niewolno, dopóki nie dostanie 
się do sprzedaży cząstkowej, lub do kon- 
sum cyi; dalej §. 27, który b rz m i:

„Ktokolwiek od dnia 1 sierpnia r. 
1888 zechce dalej prowadzić lub otworzyć 
handel cukru, powinien co najdalej do dnia 
15 lipca r. 1888, a kto rozpocząć zechce 
po dniu 1 sierpnia r. 1888, powinien co 
najdalej w dwa tygodnie przed rozpoczę
ciem zawiadomić o tern władzę.

„Osoby te, przejm ując cukier w cza
sie i w stanie, w którym  pow inien być o- 
patrzony znakam i urzędow em i, są obowiąza
ne przekonać się przy przejm ow aniu, że je s t 
w znaki urzędowe w sposób przepisany opa
trzony. Jeżeli ich niema, jeżeli się uzna je  
za sfałszowane, podrobione lub raz już u- 
żyte, przedsiębiorca nie podlegnie karze, gdy 
co najdalej w 48 godzinach po chwili prze
jęcia doniesie o tem najbliższem u organowi 
władzy skarbowej.

„Osoby wyżej wspom niane, wyjmując 
cukier z opatrzonego w znaki urzędowe o- 
pakowania, powinny podrzeć znaki lub w 
inny sposób uczynić je  nieużytecznem i.11

Tudzież §. 28, który przepisuje, że n ie
tylko przedsiębiorcy w myśl §. 27, lecz i 
inne osoby, u których znajdzie się cukier 
^  ilości, uderzająco przewyższającej ich po- 
trzebę, mianowicie także osoby, u których 
znajdzie się cukier, jeżeli braknie znaków 
urzędowych, są obowiązane wykazać się, 
zkąd cukier pochodzi, lub że je s t  opodatko
wany, lub oclony.

Pos. M a u t h n e r  przypom ina, że w 
pierwszym projekcie rządowym kupcy, h a n 
dlarze, cukiernicy nie byli obłożeni takdokucz- 
liwemi obow iązkam i; uczyniono to dopiero 
w drugim  projekcie, a to bez dostatecznej 
racyi, skoro n. p. w projekcie o opodatkowa
niu gorzałki ograniczono się na kontrolowa
niu gorzelń, choć łatw iej je s t kontrolować 
30 do 40 rafineryj cukru, niż legion go- 
rzelników. (B raw o! z letuicy). Mówca przed
staw ia powyższe środki kontroli jako n ieu
żyteczne i niewykonalne. Sposobem rozpo
rządzenia wykonawczego dokuezliwościom 
tym zaradzić nie można, bo są nakazane u- 
stawą, rozporządzenie wykonawcze zaś nie 
może"1 pozostawać z ustaw ą w sprzeczności. 
Mówca wnosi szereg popraw ek do wszyst
kich trzech paragrafów, dodając, że W ęgrzy 
z pewnością zgodzą się na nie, a więc nie 
będzie zwłoki w doprowadzeniu ustawy do
skutku. . , .

Pos. G o m  p e r z  popiera poprawki 
preopinanta i p ro s i , aby Rząd w rozporzą
dzeniu wykonawczem obm yślił sposob na 
to, żeby znaki urzędowe na opakowaniu cu
kru nie m ogły się zepsuć podczas prze
wozu.

Kom isarz rządowy, szef sekcyip. B a u m -  
g a r  t n e r, wywodzi, że w podatkowośei fran
cuskiej przepisy o kontroli są o wiele su
rowsze i dotykają samego w arzenia cukru, gdy 
tym czasem  projekt niniejszy, jak  sobie tego 
życzyła ankieta cukrowników, w niczem  nie 
dotyka technicznej strony w yrabiania cukru i 
ogranicza się na tych sposobach kontroli, 
które po za cukrownią są nieodzowne, skoro 
mimo zam knięcia m agazynu cukier nieopo- 
datkowany wychodzić zeń może. Cukrowni
cy sam i przem aw iali też za surowem i p rze
pisam i o kontroli. Porów nanie z kontrolą 
gorzałki nie je s t tu na miejscu, bo cukrow 
nia nie ma m echanizm u, kontrolującego ilość 
i jakość fabrykatu. Kupcy mogą odejść 
nieco od swoich zwyczajów i uczynić z nich 
pewne ustępstwo na rzecz państw a. Zresztą 
W rozporządzeniu wykonawczem będzie moż- 
ha bardzo dobrze pomieścić przepisy nie 
sprzeczne z ustaw ą, a czyniące zadość rze
czywistym potrzebom  obrotów cukru. Dla 
lego prosi kom isarz rządowy o odrzucenie 
prawki.

Pos. S c h a u p  popiera poprawki, n ad 
m ieniając przeciw  kom isarzowi rządowemu, 
fce m iejsce m echanizm u kontrolującego w cu
krowni zastępuje waga.

Pos. W u r m b r a n d  wywodzi, że za
w arte w tych trzech paragrafach  przepisy o 
kontroli są wątpliwe co do prawnego uza
sadnienia swego, są właściwie bez celu, są 
nakoniec niewykonalne. Rozwinąwszy te 
tw ierdzenia obszernie, odwołuje się mówca 
do większości, aby nie doprowadzała u s ta 
wy ad absurdum , i wnosi odesłać projekt do 
ko misy i, w celu przerobienia paragrafów  o 
kontroli.

Pos. N e u b e r  popiera poprawki M auth
nera.

Pos. S t e j  s k a l  nazywa dopuszczenie 
kontroli u kupców naw et w nocnej porze 
jarzm em  kaudyńskiem , pod które poddano 
św iat handlowy, nie zapytawszy go naw et 
o zdanie. Paragrafy  poprzednie, o kontroli w 
m agazynach cukru, powinnyby wystarczyć, 
żeby nie dokuczać jeszcze kupcom. Mówca 
wnosi rezolucyę z wezwaniom do Rządu, aby 
przed wydaniem rozporządzenia wykonaw
czego zwołał ankietę z cukrowników, produ
centów buraków i kupców.

Pos. L e w a k o w s k i  ubolewa, że ży
czeń wyrażonych dziś w poprawkach nie wy
nurzono już podczas obrad kom isyjnych. 0 -  
prócz kupieckich m ożnaby inne jeszcze in 
teresu tutaj poruszyć, gdyby nie trzeba oba
wiać się, że posądzą nas o chęć zwleczenia 
ustawy z pobudek egoistycznych. Ponieważ 
już podejrzenie takie się odezwało, Koło pol
skie musi ograniczyć się na jednej poprawce. 
N astępstw a przepisów o kontroli dość wy
mownie przedstaw ił już pos. M authner. Nie 
rozwodząc się tedy o nich na nowo, wnoszę, 
aby do §. 27go, po słowach o donoszeniu 
organowi władzy skarbowej, iż znaki urzę
dowe są sfałszowane i t. d„ dodano ustęp 
ta k i: „Gdyby tego zaniechano, osoba ta bę
dzie ukaraną wedle §. 50go ustaw y n in ie j
szej ■ trzeba jednak  orzeczeniem  sądu po
datkowego udowodnić, że dopuściła się roz
myślnego przekroczenia podatkow ego11.

Tu zabiera głos p. M inister skarbu dr. 
D u n a j e w s k i ,  którego mowę podajem y 
w całości poniżej.

Pos. W u r m b r a n d  oświadcza, iż le
wica godzi się na wniosek pos. Lewakow- 
skiego.

W głosowaniu poodrzucano wszystkie 
poprawki, mianowicie poprawkę Lewakow- 
skiego 101 głosam i przeciw 94 głosom, wraz 
z wnioskiem W urm branda o odesłanie p ara 
grafów do komisyi, a przyjęto je  wedle wnio 
sków komisyi.

Na tem przerwano obrady.
Pos D e r s c h a t t a  wnosi, aby rozpo

rządzenie M inistra oświecenia o nauczycie
lach szkół średnich , piastujących m andat 
poselski, przekazano osobnej komisyi z 18 
członków do zbadania, czy je s t prawne.

Koniec posiedzenia o godz. 3. m in. 20 
N astępne we wtorek.

karnych nie sąd podatkowy, leCz w ładza 
skarbowa jest powołana do orzekania o ta 
kich sprawach; i wedle praktyki teraźn iej
szej dzieje się to także dziś jeszcze co do 
takich nieporządków, które powstaja w cu
krowniach, w gorzelniach i t. p bez zam ia 
ru, ale w łaśnie przez zan iedbanie Gdyby 
dziać się miało wedle wniosku pos Lewa- 
kowskiego, byłoby to ze szkoda dla sam ych 
stron interesow anych, bo proste  odstąpienie 
od dochodzeń śledczych, k tóre w ładza skar
bowa ma w swej mocy, nie dałoby się wte 
dy osiągnąć z taką sam ą łatw ością Już z 
tego stanowiska zw racam  Wys. I z)/V‘ uw agę, 
że poprawka ta, mojem zd an iem ,’' szkodzi 
tylko podatkowośei, a stronom  interesow a
nym na pożytek nie wychodzi, l eCz owszem 
w wielu w ypadkach może pociągnąć za so
bą większe uciążliwości i dokuczania

Tyle o samym wniosku. Pozwolę sobie 
w ogolnosci jeszcze dodać, że ooniewaz

wypowiedziana w ordynaeyi celnej, iż bez 
potrzeby i bez celu nie powinno się doku
czać kupcom. (Huczne braw o! z prawicy) 
To zapewnienie niech wys. Izba przyjm ie.

Kończę nie upom nieniem , ja k  się wy
raził pierwszy p. mówca, n igdy  nie upom i
nałem, lecz kończę powtórną prośbą, aby 
wys. Izba ze względu na bardzo ważne in- 
teresa, które ze sprawą tą się wiążą, ła sk a 
wie przyjąć zechciała ustawę w tej formie, 
w jakiej wyszła z pod długich i mozolnych 
narad. (B u m ie  braw o! z prawicy).

Sprawy parlam entarne.
W ogóle spodziewają się, iż na j u trzej- 

szem posiedzeniu Iz by deputowanych ukoń
czy się dyskusya szczegółowa nad przedło
żeniem o podatku od cukru. Na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia znajdujewszystkie paragrafy te pozostają w new rm n i • j  r  • ' '  a  “• *i • • i

z soba związku, na co już i nnn iP "  7 B,« da]eJ sprawozdanie komisyi ekonomicz
- -  - wszv„l, komisarz nej 0 trak tatach  handlow ych z Niemcami i

,e te SP0S0/ I  W łochami, oraz pierwsze czytanie projektu 
ustawy o stosunku władz akadem ickich w

rządowy wskazał, Rzad 
by kontroli, jak  je  po dokładnych l a d a c h  
uchwalono w komisyi, zaakcenin i  ■
części w nowym projekcie s w v m > s I obec z e b ra ń  1 s to w a i'zy szei1 studenckich. 
Wi^kszflffo iASzftz.A Złagodził.W iększego jeszcze osłabienia kontroli Rzad 
w in teresie  skarbu państw a nie mó<tfhv « 
probować. °  *

Pow iedział w prawdzie wielce szano
wny poseł który dziś w tej spraw ie pierw szy 
przem awiał (pos. M authner), nie w
złym zam iarze, ale bądź co bądź powie
dzia ł: „jest to rzeczą Rządu; nas t i re 
prezentantów  stanu kupieckiego n ic ' to nie 
obchodzi".

Bardzo przepraszam , troska 0 to do nas 
wszystkich należy, boc chodzi tu o interes 
ogólny, najwyższy, jak i pod względem  ma-

I z b a  p a n ó w  zbierze się dopiero po 
załatw ieniu przez Izbę deputowanych trak
tatów handlowych z Niemcami i Wto • 
chami.

Na posiedzeniu n i e m i e c k o - a u -  
s t r y a c k i e g o  k l u b u  w dniu 3 b. m. 
zawiadom ił przewodniczący, dr. Tomaszczuk, 
iż trzy kluby niem iecko-liberalnej opozycyi 
odbyły konferencyę, celem naradzenia się 
nad parlam entarno-taktycznem  postępowa
niem w obec wniosku szkolnego ks. Liech- 
tensteina.

K l u b  h r .  C o r o n i n i e g o  dokonał

Austro-nieinleckie przymierze.

M ow a J .  E k sc . M in is t r a  s k a rb u  p D n
M ajew skiego,

przeciw poprawkom, łagodzącym przepisy o 
kontroli podatkowej co do cukru u kupców, 
brzmi w przekładzie ze stenogramu jak na

stępuje :
W ysoka Izbo! W niosek szanownego pa

na preopinanta  (pos. Lewakowskiego) jest 
w łaściw ie zm ianą §. 50 projektu, który tak 
długo już wysoką Izbę zajmuje. Powiedzia
no bowiem we w niosku: „trzeba im jednak 
orzeczeniem  sądu podatkowego udowodnić, 
że dopuścili się rozm yślnej kontrawencyi 
podatkow ej". W edle wniosku, jak i komisya 
projektuje i na który Rząd także się zgadza, 
podlega karze nietylko podstępne, lecz i takie 
przekroczenie, które na zawinieniu polega 
(culpose) a je s t to zasada, której co do kon
traw encyi podatkowych w ogóle trzymać się 
trzeba; gdyby bowiem nałożyć można choć
by najm niejszą tylko karę wtedy tylko, gdy 
się udowodni rzeczywisty zły zamiar, mało 
byłoby ztąd dla podatkowośei pożytku i w 
najw iększej części wypadków obejście lub 
przekroczenie ustaw y byłoby zupełnie bez
karne.

Chodzi tu o to, żeby pewne osoby, za
trudnione pewnem przedsiębiorstwem , od
powiadały nietylko za udowodniony zły za
m iar leez i za zaniedbanie i nieprzezorność, 
której staja się w innem i co do pewnych a r 
tykułów podlegających kontroli państwa, 
lub adm inistraeyi skarbowej. Nie jest to 
zresztą zgoła nic nowego. Zasada ta je s t 
ustanowiona nietylko w powszechnej u sta
wie karnej o przekroczeniach podatkowych 
lecz i w niedawno wydanej ustawie o 
kartach  do gry  znalazła swój wyraz. -  
Chcąc wogóle zabezpieczyć skarbowi poda
tek, trzeba też dać możność pociągnięcia ko
goś do odpowiedzialności za wspomniane
zaniedbanie.

Z resztą wniosek ten, gdyby m ógł n a 
brać prawomocności, pociągnąłby za sobą 
spaczenie przepisów o kom petencyach władz. 
Szanow ny pan wnioskodawca żąda bowiem, 
żeby sądy podatkowe udowadniały przek < 
c z a L e m u  Erzepisy zły zam iar Wiadomo, 
że wedle przepisów ustawy o podatkowosci, (
W

teryalnym  mamy, t. j / o  uporządkowanie d ' 3 b i, wy boru sweg'° prezydyum . Na 
budżetu państw a. Ze, co do t a k ’ zwanvch przew - lczaceg0 Powołano hr. Coroniniego, 
pośrednich, czyli spożywczych nndiłtrtw  a na ł eg0 zast§Pców hr. Dubsky’ego i radcę 
aby ochronić skarb przed szkodam i żada się dworu Kowalskiego, 
w odnośnej ustaw ie nieco ogólnikowo brzm ią
cej plenipotencyi od ciała ustawodawczego, 
je s t to m e austryackie tylko, lecz powsze
chne doświadczenie. Boć i nie żąda się jej, 
aby zawsze tę kontrolę wykonywać lecz na Doniesienia ze wszystkich stron, jak  za-
to, aby świadomość, że adm in istraey i skar- znacza Frem denblatt, stw ierdzają jednogło- 
bowej służy takie prawo, była ochrona mo- śnie potężne wrażenie, wywołane ogłoszeniem 
ralną, która, co praw da, także nie zawsze osnowy trak tatu  przymierza. W szędzie oce- 
wystarcza; jak  bowiem wiadomo, skarb pań- niają, jak  przynależy, znaczenie tego faktu i 
stwa uważany je s t za wspólnego nieprzyja- podnoszą, czysto obronny charak ter przy
cięła wszystkich, dopóki czegoś żada dla mierzą. Chociaż dzienniki różnią się z sobą 
siebie. (Wesołość.) Ta świadomość u kupca, w zapatryw aniach co do powodów publika- 
że nigdy nie jest bezpieczny przed kontro- eyi, to przecież wszystkie organa opinii pu
lą, chroni nietylko od złego zam iaru — nie blicznej wypowiadają przekonanie, iż publi- 
przypuszczam , iżby zły zam iar był przewa- kacya może oddziałać tylko uspokajająco; 
żnie panującym  — lecz także od zaniedba- uwidocznia bowiem w obec całego świata 
nia i opieszałości, przeciw której również silne rękojmie pokoju i obecne cele aliansu, 
zasłonić się potrzeba. Panow ie! O wiele B udap. Corr. dowiaduje się, iż rządy
uciążliwszą je s t kontrola, która prawnie dziś A ustryi i Niemiec wzięły już oddawna pod 
przysługuje adm inistraeyi skarbowej w zg lę -1 rozwagę ewentualność ogłoszenia austro- 
dem innych przekupniów  mianowicie kon- niemieckiego przym ierza i poczynały już w 
trola nad trafikam i tytoniu. Ale rzadko się połowie stycznia potrzebne ku temu przy- 
z niej czyni użytek praktyczny, bo świado • gotowania. Z Pesztu telegrafują, iż tam tej- 
mość trafikanta, iż m ożnaby ją do niego sze kom petentne koła zaprzeczają stanowczo, 
zastosować, jest wielka obroną interesu skar- jakoby skutkiem  ogłoszenia traktatu  położe- 
bowego. ” | nie weszło w stadyum  ostre, lub jakoby na-

Muszę tedy mojego stanowiska leżało publikacyę tę uważać za sym ptom at
je s t  to tylko obowiązek — prosić wysoką krytycznego zwrotu. Koła pomienione wska- 
Izbę usilnie, aby paragrafy  te w brzm ieniu, żują na to, iż car już od daw na był nale- 
w jak iem  po kilku m iesiącach wspólnych życie poinformowanym o osnowie traktatu, 
m iędzy kom isya a Rządem  narad przyszły! publikaeya tedy nie była dlań niespodzianką, 
do skutku, przyjąć zechciała bez zmiany. Ogólnie spodziewają się, iż wywrze ona wpływ

Co się tyczy zdania jednego z szano- uspokajający na ludność rossyjską. Położenie 
wnych proopinantów  , który pow iedz ia ł: ma ciągle taki sam charakter, jak  wówczas, 
„W takim  razie (bez dopuszczenia poprą- gdy rozpoczęło się posuwanie wojsk rossyj- 
wek) pow inienby już projekt rządowy z g'ó-1 skich ku granicom  zachodnim, 
ry oświadczyć, iż trzeba go uchwalić en  K orespondent berliński Irem d m b la ttu
blocu — proszę niezapom inać, że chodzi tu telegrafuje: Ze strony dobrze poinformowa-
0 ustawę, na  którą zgodzić się muszą dwa nej otrzym ałem  następującą charakterystykę 
R ządy  i dwa ciała ustawodawcze i że tru-1 chwilowego położenia: Nie można dzisiaj 
dno ustaw icznie powtarzać i odnawiać ro- jeszcze powiedzieć, jakoby ostatni krok Mo- 
kowania. i carstw  sprzym ierzonych zbliżył lub oddalił

Pozostaje mi jeszcze nadm ienić, że o niebezpieczeństwo wojny. Tak samo, jak  po
tem  co powiedział szanowny mówca, który stawa państw  sprzymierzonych była zawsze 
dziś pierwszy głos zabrał t. j. że Rząd wę- obronną, tak samo też publikacyę trak ta tu  
gierski całkiem  na pewno zgodzi się na te należy uważać za dowód tendencyj obron- 
zm iany proponowane, mnie nie zgoła nie- nych. Nie chciano grozić, lecz odwrócić to, 
wiadomo. Jeżeli szan. poseł lepiej odem nie co groziło i grozi ciągle jeszcze pokojowi 
poinformowany, trudno mi z nim  się sprze europejskiemu. Pomimo wszelkich upomnień 
czać, ale raz jeszcze muszę zwrócić wys. i zabiegów, niepokojące sym ptom ata zwię- 
Izby uwagę, że, skoro tyle miesięcy upłynę- kszyły się w czasach osta tn ich , a nieprzy- 
ło, aby uczynić zadość życzeniom kom isji | jaciele pokoju mają przewagę. Sprzym ierzone 
wys. Izby, nie wydaje się rzeczą stosowną M ocarstwa zmuszone są do nowych uzbro-
1 właściwą na nowo wszczynać rokowania jeń . Skoro żąda się od ludów nowych ofiar 
o których się nie wie jak  długo mogłyby należy też równocześnie złożyć wymowny 
potrwać, a których skutek bądz co bądź dowód m iłości pokoju po stronie państw  
mógłby być bardzo niepewny. sprzym ierzonych. I  z tego też powodu na-

Popraw ka posła S tejskala przybrana stąp iła  publikaeya trak tatu . Można liczyć 
t est w formę rezolucyi a mianowicie, jeśli na to, iż nietylko w Austryi i Niemczech lecz 
go dobrze zrozumiałem, żąda on, aby Rząd także we F ra n c ji  i Rossyi zostanie ona tra - 
układajac rozporządzenie wykonawcze, wy- !nie zrozum iana. K om entarz do tej publi- 
słuehał zdania nietylko przemysłowców, jak  kacyi da ks. Bism arck na poniedziałkowem  
chce komisya, iecz i kupców. Przeciw  ten ' u posiedzeniu parlam entu, 
nic zgoła nadm ienić nie mam. Dlaczegożby T rak ta t ma datę 7 października 1879
Rzad nie m iał wysłuchać także zdania o ........................................
kupieckich in te resach?  A mogę tylko zape 
wnić posła, że jeżeli wys. Izba oświadczy 
się za jego rezolucyą, z mojej strony stan ie  
się czego do rrysłuchania zdania kupców 
potrzeba. (B raw o! brawo! z prawicy). P o 
w tarzam  jeszcze, że podstawą in stru k c ji dlp, 
władz będzie to stanowisko, które p ierw szy 

drobiazgowych '"pom niejszych w ypadkach * p. mówca słusznie zaznaczył, t. j. zasada

roku, a więc z tego roku,” w którym książę 
Bism arck przebywał w W iedniu. Jeden  
z dzienników  w iedeńskich przywodzi przy 
tej sposobności na pamięć następujące re- 
m inisceneye: K siążę Bism arck baw ił wów
czas trzy dni w W iedniu; od 21 do 24 
w rześnia. Przygotow anym  jednak  został ów 
ważny akt państw ow y, w in teresie którego 
kanclerz przybył do W iednia odwiedzinami
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N ajj. P ana, w dniach 9 i 10 sierpnia u ce
sarza W ilhelm a w Gastein. Były to p ier
wsze odwiedziny w rzędzie ty c h , jak ie  od
tąd corocznie regularnie się powtarzały. 
Chociaż wówczas podnoszono , iż zjazd ten 
m a w yłącznie przyjazny i fam ilijny charak
te r  , zauważano ogólnie , że między oboma 
M onarcham i w ytworzył się nadzwyczaj ser
deczny i ścisły stosunek. Ani ks. Bism arck, 
an i h r. A ndrassy  nie uczęstniczyli w owym 
zjeździe, a natom iast nazajutrz po nim  ro 
zeszła się najzupełniej niespodzianie w ia
domość, iż hr. A ndrassy  ustąpi niebawem  
z pałacu M inisterstw a spraw  zagranicznych. 
W kilka dni potem  wymieniano już  na pe
wno barona H aym erle jako następcę hr. 
A ndrassego , to też tem większe było zdzi
w ienie, gdy dowiedziano s i ę , źe hr. An 
d rassy , którego dym isya uważaną była po
w szechnie za fakt spełn iony, spotka się za 
dni kilka w G astein z ks. B ism arckiem . 
Spotkanie to nastąp iło  rzeczywiście w dniach 
27 i 28 sierpnia, a obaj mężowie stanu 
przepędzili ten czas wyłącznie na konferen 
cyach. Odjeżdżającego w dniu 28 sierpnia 
h r. A ndrassyego pożegnał książę kanclerz 
słow am i: „A więc do w idzenia". B yła to 
pierw sza publiczna zapowiedź rychłego przy
bycia ks. B ism arcka do W iedn ia , które je 
dnak tłum aczono sobie jako akt przyjaznej 
kurtoazyi wobec ustępującego z urzędu au- 
stryackiego m inistra . Nim jednak  książę 
przybył do W iednia, nastąpiło  inne n iespo
dziane zajście, o którem  je s t w zm ianka 
w artykule I I I  ogłoszonego t r a k ta tu , m ia
nowicie zjazd cesarza W ilhelm a z carem  
A leksandrem  III  w A leksandrowie, w dniach 
8 i 4 w rześn ia , który-to  zjazd m iał na ce
lu uchylenie naprężonego stosunku , jak i 
w ytw orzył się od czasu kongresu berliń 
skiego między Niem cam i i Rossyą. W krót
ce rozeszła się pogłoska, iż z krokiem tym 
cesarza W ilhelm a nie zgadzał się ks. B is
m arck. D nia  21 w rześnia wieczorem przy
był ks kanclerz wraz z m ałżonką i synem, 
h r. W ilhelm em  do W ie d n ia , i został powi
tany na  dworcu kolejowym przez h r. A n
drassego i am basadora niem ieckiego , księ
cia Reussa. N azajutrz ks. kanclerz odbył 
w M inisterstw ie spraw  zagranicznych z hr. 
A ndrassym  kilkugodzinną konferencyę, w któ
rej uczęstniczył także domniemywany n a 
stępca hr. A ndrassego, baron H aym erle. Po 
konferencyi był książę na posłuchaniu u 
Najj. P a n a , poczem M onarcha odwiedził 
księcia i księżnę. W ieczorem odbył się na 
cześć gości obiad galowy w zamku cesar
skim. W dniach następnych konferow ał ks. 
kanclerz z baronem  H aym erle, co tem  wię
kszą zwróciło uwagę, iż w M inisterstw ie 
spraw  zagranicznych n ie  dokonała się je 
szcze oficyalna zm iana. We dwa tygodnie po 
wyjeździe ks. B ism arcka podpisanem  zosta
ło w W iedniu w najw iększej tajem nicy au- 
stro-niem ieckie przym ierze , którego osnowę 
teraz dopiero ogłoszono.

Z obecnej sytuacji.
Donoszą z B erlina : Ks. B ism arck p rze 

mówi prawdopodobnie w poniedziałek , d. 6 
b. m., w parlam encie a to wśród pierw sze
go czytania ustawy o zaciągnięciu pożyczki 
na cele w ojskow e; w szechstronnie oczekują 
enuncyacyj wielkiej doniosłości. Książę n a 
szkicow ał już w obec niektórych rządowych 
deputow anych swą poniedziałkow ą mowę; 
rozumie się samo przez się , iż w tej m ie
rze p rzestrzegana je s t ja k  najściślejsza ta 
jem nica. U ważają jako rzecz pewną, iż pu- 
blikacyę tekstu trak tatu  spowodowały n ie
znane dotychczas jeszcze wypadki, które 
zaostrzyły isn iejące kontrow ersye. Tutejsza 
opinia publiczna je s t mocno rozgorączko
waną, a przew aża uczucie, iż przesilenie 
zbliża się ku zenitowi. Chociaż jednak  uw a
żają sytuacyę za znacznie gorszą, niż 
była przed tygodniem , nie zwątpiono jednak, 
iż pokój da się utrzym ać. Mówią , iż ks. 
B ism arck zapowie w swej mowie ważne 
kroki dyplom atyczne.

D zienniki berlińskie podają rozm aite 
szczegóły o koncentracyi wojsk rossyjskich 
na wschodnio-pruskiej granicy, czein nie przy
czyniają się bynajm niej do uspokojenia u- 
mysłów.

Z W arszaw y piszą do Vol.it. Corr. W 
ostatn ich  dniach znacznie podniosły się ce
ny zboża w zachodnich guberniach rossy j
skich, szczególnie na W ołyniu , co tłóm a- 
czy się głów nie okolicznością, iż uskutecz
nione zostały świeżo znaczne dostawy na 
rachunek skarbu wojskowego.

Załogi w Równem i D obnie nie uległy 
żadnej zmianie. Roboty fortyfikacyjne p ro 
wadzone są bez przerwy, o ile na to zezwala 
zimowa pora. Na mocy wydanego niedawno 
u azu ma być wybudowana szosa, przezna-

. fortJliisc"  D" t o a «
do tegoż dziennika o 

powiększeniu liczby straży na wszystkich po
sterunkach pogranicznych.

Do Frem denblałtu  telegrafuję z B ruk
se li: W tutejszych kołach finansowych sa

zdania, iż należy uważać pożyczkę rossyj- 
ską w ogólnej sum ie 500 milionów rubli 
tak  dobrze jak  za zaw artą. Rokow ania to 
czą się jeszcze tylko nad  kursem  eraisyi.

Z Berlina.
P arlam en t niem iecki rozpocznie dzisiaj 

pierw sze czytanie ustawy o pożyczce, jaka  
ma być zaciągniętą na  potrzeby wojskowe ; 
jak  zapewniają z Berlina, przyjęcie przedło
żenia nie ulega żadnej wątpliwości.

Koszta jednorazow e, spowodowane no
wą ustawą wojskową, wynosić będą w edług 
spraw ozdania m in istra  wojny 278,855.562 
m arek., a koszta stałe rocznie 3,214.974 m a
rek, razem  281.550.586 m arek. Do olbrzy
miej tej sumy dostarczą P rusy  212,901.970 
m arek , Saksonia 19,296.475 mk., Bawarya 
32,164.016 m rk., W irtem berg ia  13,683.400 
m rk. Alzacya i L o taryng ia  289.700 m rk, — 
N a roczne oprocentowanie powyższej sumy, 
która ma być pokryta pożyczką państwową, 
potrzeba będzie około 10 milionów m arek. 
D zienniki przypom inają przy tej sposobności, 
iż w ogóle wydano w Niemczech od ro 
ku 1867 na cele wojskowe, nie w licza
jąc w to powyższych 250 milionów, razem  
894,740.000 m arek, oprócz tego m iliony na 
drobne wydatki coroczne i na  oprocentow a
nie powyższej sumy.

W edle depeszy berlińskiej , ks. B is
m arck konferował w spraw ie nowej ustawy 
i pozostającego z nią w związku kredytu 
dodatkow ego, z przedstaw icielam i frakcyj 
konserw atyw nych i narodowo - liberalnego 
s tro n n ic tw a , przyczem m iał położyć nacisk 
na szybkie załatw ienie tego przedm iotu.

Lw ów , 6 lutego.

— N a jj. P a n  raczył najmiłościwiej u- 
dzielić z prywatnej Swej szkatuły gminie Dą
brówka, w powiecie mieleckim, na budowę szko
ły, zapomogi w kwocie 100 zł.

—  J E .  A lfred , k r .  Potocki w sobo
tę rano przybył do Wiednia.

— Buch pociągów na przestrzeni 
Lwów - Stryj został wczoraj z powodu zasp 
śnieżnych wstrzymany. Przerwa potrwa praw
dopodobnie dwa dni.

— D y re k e y a  r u c h u  k o le i  p a ń s tw o 
w y c h  donosi, że w skutek zamieci wstrzyma
ny został dnia 3 lutego całkowicie ruch pocią
gów na przestrzeni Zagórz-Jasło.

—  K o le j K a r o la  L u d w ik a  donosi, że 
z powodu ponownych zasp śnieżnych wstrzyma
ła  między Jarosławiem a Sokalem z dniem 5 
lutego i między Dembicą a Rozwadowem i Nad- 
brzeziem z dniem 6 lutego ruch wszelkich po
ciągów, zaś między Dembicą a Lwowem ruch 
pociągów towarowych. Ruch osobowy na linii 
głównej utrzymuje ta kolej jeszcze przy użyciu 
nadzwyczajnych środków, naturalnie bez gwa- 
rancyi za chwilowe przerwy i spóźnienia. Oba
wiać się jednak należy, że gdyby śnieżnica o- 
becna miała trwać dalej, natenczas całkowite 
zawieszenie ruchu i na głównej linii nie da się 
uniknąć.

— B c p e r to a r  t e a t r a ln y .  Dziś „Du
rand et D urand“, komedya A. Va'labregue’a, i o- 
peretka „Bęben", Offenbacha.

— Z a ję c ia  d la  a k a d e m ik ó w . Wy
dział Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów 
wszechnicy lwowskiej zawiadamia szanowną pu
bliczność, iż wybrana na ten rok z ł  na wy- 
działu komisya informacyjna zajmuje sio, jak w 
latach poprzednich, polecaniem z grona kolegów 
swoich kandydatów na nauczycieli domowych, 
lnundantów i inne podobne zajęcia tak we Lwo
wie jak po za jego obrębem. Wydział zapew
nia, iż działając w dobrze zrozumianym intere
sie Towarzystwa poleca jedynie rolegów zdol
nych i odpowiednia kwalilikacyą zaopatrzonych, 
a przytem rzeczywiście pomocy potrzebujących; 
publiczność raczy przeto zachować to przekona
nie, że zwracając się z całem zaufaniem do To
warzystwa, nie dozna zawodu. Bliższych objaś
nień udzielają członkowie komisyi w lokAu 
Bratniej Pomocy (ul. Zimoiowicza 1. 3 jy pję. 
tro) codziennie od godziny 6 ao 7 wieczorem.

— S ta n  p o w ie tr z a .  Barometr poszedł 
w górę. .

Prognoza na dobę następującą od godziny 
12 w południe, dnia 6 b. m., według spostrze
żeń stacyi Szkoły politechnicznej: W iatr przeważ
nie północno-zachodni, średnia temperatura do
by około — S°C, stan nieba zmienny, powietrze 
więcej niż miernie wilgotne, śnieg, opad mierny,

Średnia temperatura ubiegłej doby była 
— 5'5°C, najniższa temperatura była dziś 
w nocy i wynosiła — 10'0°C., najwyższa była 
—1'5°C.

Opad śniegu w dwóch dobach wynosił 
11‘8 mm.

Stan barometru zredukowany na poziom 
morza był dziś o godzinie 9 rano 755'3 mm.

— Miesiąc s ty c z e ń  przedstawia w po
równaniu z latami poprzedniemi znaczne różnice, 
tak pod względem średniej temperatury, jak i 
sumy opadu. Średnia temperatura powietrza była 
bowiem w styczniu tego roku nader niską, gdyż 
wynosiła — 7'85°C, podczas gdy średnia ze sze 
ściu poprzednich lat była —3'8°0. Niższą tem
peraturę średnią stycznia wykazują tylko rok 
1871, w którym była — 7 ’98°C, i rok 1876 
w którym była —8'04°O.

Suma opadu z całego miesiąca była sto
sunkowo znaczną, wynosiła bowiem 49'6 mm.; 
podczas gdy średnia suma opadu w styczniu z 
poprzednich sześciu lat wynosi 23’0 mm.

Średni stan barometru odniesiony do pun
ktu 0 skali barometru obserwatoryum i zredu
kowany na 0 #C, był 734'5 mm.; zredukowany 
zaś na szerokość geograficzną 45° i na poziom 
morza był 767’6 mm.

Najwyższa temperatura powietrza 3‘5°C 
była dnia 26, najniższa — 26'8"C, dnia 2.

Dni z opadem w ogóle było 24, między 
terni 28 ze śniegiem; najwięcej opadu na do
bę 9‘5 mm. przypada dnia 26. Dni z wichrem 
było 2, dni pogodnych było 6.

Kierunek wiatrów był przeważnie zacho
dni i północny.

=  Podejrzana własność. W Strzy
żowie zakwestyonowano u trzech podejrzanych 
izraelitów damskie futro kangurowe, dwa zi
mowe męskie paltoty i trzy duże kawałki wo
sku, które mają pochodzić z kradzieży, we Lwo
wie dokonanych.

— N ieszczęśliw y  wypadek. Jan Ro
gowski, czeladnik rzeźnicki, ugodził się onegdąj 
rano przy rąbaniu mięsa w jatce pod licz
bą 53 przy ulicy Łyczakowskiej, w udo pra
wej nogi tak nieszczęśliwie, że mimo bez
zwłocznej pomocy i ulokowania go w głównym 
szpitalu, zmarł tamże tego samego dnia, skut
kiem silnego upływu krwi.

=  Zapiski policyjne. S k r a d z i o n o :  
złoty zegarek ankier kryty z takimże łańcu
szkiem, wartości 80 zł., i złoty pierścień mę
ski z turkusem, wartości 8 zł.; 60 sztuk kieł
bas, wartości 30 zł. i dwa kawałki sadła war
tości 3 zł. — Z g u b i o n o :  srebrny zegarek 
męski, kryty remontoir, wartości 22 zł., na u- 
licy Akademickiej. — Z n a l e z i o n o :  srebrną 
igielniczkę z kilkoma igłami, na uhey Słonecz
nej ; klucz duży a drugi mały, na białej ta 
siemce związane, na ulicy Furmańskiej.

t  Z m a r l i  w ostatnich dniach: w Ber
nie morawskiem emer. generał-porucznik Józef 
Krautwald-Annau; w Cannes hrabianka Mun
ster, córka ambasadora niemieckiego; w No
wym Jorku profesor uniwersytetu dr. Usa Grąy, 
najznakomitszy botanik amerykański, przeżywszy 
lat 78.

— N ie le tn i sam obójca. W Głębocz- 
ku, powiatu borszczowskiego, obwiesił się 13- 
letni Michał Paskal w stajni swego służbo- 
dawcy. Przyczyny samobójstwa nie zdołano 
zbadać.

— Znaczną kradzież popełniono w 
nocy na 26 stycznia w pomieszkaniu Marka Ta- 
daniera w Kamionce - Strumiłowej. Skradziono: 
8 małych i 2 duże srebrne lichtarze, 2 srebrne 
tace, 6 srebrnych łyżek stołowych, 6 srebrnych 
łyżeczek, 9 srebrnych widelców, 3 większe, a 
4 mniejsze takież kubki, srebrną cukierniczkę, 
takież szczypczyki i parę nożów, oraz dwie ka
py na łóżko, w paski czerwone i czarne. W ar
tość skradzionych przedmiotów wynosi około 
1000 zł.

— Burze z grzmotami i błyskawica
mi srożyły się w ostatnich dniach w niektó
rych okolicaeh południowych Węgier, oraz Bo- 
śnii, a to przy zamieci śnieżnej i dość niskiej 
temperaturze. W Serajewie podczas takiej bu
rzy elektrycznej spadł gruboziarnisty grad.

— O k a ta s tro f ie  k o le jo w e j na sta
cyi Migajewo kolei ross. południowo-zachodniej, 
dochodzą następujące szczegóły: Pociąg poczto
wy 29 z. m., dążący z Woloczysk do Odessy, do 
Migajewa winien był przybyć około, 6 rano. 
Pomimo, że w Migajewie na głównej linii stał 
pociąg towarowy o 30 wagonach naładowanych 
pszenicą, nie uprzedzono o tem poprzedniej sta
cyi telegrafem, spodziewano się bowiem pociąg 
towarowy jeszcze na czas wyprawić. Gdy to 
się nie powiodło, wysłano ludzi, by położyli 
petardy sygnałowe na szynach i zapalili czer
wone światła. I to jednak było już zapóźno. 
Pociąg pocztowy pędził wśród zawiei i rannej 
pomroki i pomimo zwykłego zwalniania pary, 
wpadł na zagradzający mu drogę pociąg towa
rowy. Uderzenie od punktu spotkania odbiło 
się w dwóch kierunkach. Do pociągu towaro
wego przyczepiony był na końcu próżny wagon 
kryty, ten pierwszy więc został zniesiony jak 
piórko i wierzchem swym nakrył zupełnie dru
zgocący go parowóz, który nadto rozbił jeszcze 
część wagonu następnego, lecz rozsypana zeń 
pszenica naturalny zarazem utworzyła hamulec. 
W przeciwnym kierunku skutki fatalnego spot
kania były o wiele smutniejsze. Za parowozem 
pocztowego pociągu szły dwa wagony bagażo
we a dalej wagon trzeciej klasy i inne. Dwa 
pierwsze, zgniecione, wparte zostały w trzeci, 
niosąc śmierć i kalectwo. Tu stracili życie na 
miejscu Teodor Nieczajew, konduktor bagażowy, 
i dwaj podróżni robotnicy, nazwisk dotąd nie

wiadomych. Ranionych ciężko jest 5 osób, koń' 
duktorzy: Jan Własow i Maksym Hrybiniewicz, 
a z podróżnych Eufrozyna Popielowa, obywatel 
ziemski Jegor Lari i kapitan Eliasz Ekskuzo- 
wicz. Lżejsze obrażenia ponieśh. Popiel, mąż 
ranionej, sędzia śledczy, udający się na posadę 
do Taszkientu. Straszna dla państwa Popielów 
była pierwsza chwila katastrofy. Siedzieb na
przeciw siebie przy oknie, rozmawiając z panem 
Lari, gdy naraz rozlega się po gwałtownem 
wstrząśnieniu trzask pękających ścian wagonu 
i p. Popielowa wypada na zewnątrz i zawisa 
w powietrzu z przyciętą w szczelinie pękniętego 
bala nogą. Obaj mężczyźni zrywają się, by ją 
ratować, gdy w tej chwili zsuwają się ławki 
i obudwóch chwytaj ą za nogi; uwięzieni tak 
widzą na domiar, że nowe wstrząśnienie rozbija 
ścianę do reszty i pani Popielowa ginie im z 
oczu. Wtoczyła się w rów napełniony śniegiem 
i to ją  uchroniło od śmierci na miejscu. Nie
szczęśliwa ma złamaną lewą nogę, mąż jej obie 
mocno stłuczone, a p. Lari wywichnął sobie 
nogi w stawach. Na miejsce wypadku pospie
szyli zaraz lekarze Baranowski, Grabowski i 
inni. Ranionych i potłuczonych przywieziono 
po pierwszem opatrzeniu do Odesy, gdzie na 
dworcu przyjścia pociągu oczekiwały władze i 
tłumy pubbcznośei, zatrwożonej przesadzonemi 
pogłoskami co do liczby ofiar wypadku.

— Ciekawy zakład. K ijew la n in  po
daje zabawną anegdotę. Pomiędzy trzema do
wcipnisiami stanął zakład o to, kto zrobi coś 
najbardziej oryginalnego i śmiesznego. Pierwszy 
z konkurentów ograniczył się tylko na trzykro- 
tnem przekoziołkowaniu się po śniegu bez u- 
brania. Drugi wzbudził śmiech ogólny, gdy W 
licznem towarzystwie trzykrotnie ucałował swoją 
świekrę. Zakład jednak wygrał trzeci z konkn-' 
rojących. Oświadczył on, że za chwilę przyjdzie 
z towarzyszem, aby zjeść z nim całą ćwierć 
kartofli. Po chwili powrócił z.... wieprzem, któr; 
pożarł sam ową ćwierć kartofli, nie pozostawia' 
jąc nic dla swego towarzysza....

—  Gość L a b lc h a . Do zmarłego nieda 
wno Labicha przybył raz krewny z prowincji, 
a był to właśnie dzień, w którym miała się 
odbyć premia krotochwili jego pod tytułem '■ 
„Deux Papas." Głośny autor sądząc zatem, 
że krewnego uczci najlepiej, jeżeli pokaże mń 
nową sztukę swoją, zabrał go do teatru. Tym
czasem utwór ten, — tak później ceniony, —- 
został wygwizdanym. Nieszczęśliwy autor prze
prasza więc kuzyna, że stał się mimowolnym 
sprawcą jego nudów, — ten jednak odpo- 
wiedział:

— Ależ, mój kochany, wybornie się bawi' 
łem; jeszcze nigdy nie byłem na przedstawieni11 
sztuki, która odrazu upadła.

—  W k r a in ie  s ło ń c # . W dzienniku 
Prescnte wychodzącym w Parmie, pod datą 18 
z. m. czytamy, co następuje; „Z powodu ostre
go mrozu dziennik nasz nie wyjdzie jutro. Gdy
byśmy otrzymab ważne depesze z Afryki, ogło- 
simy nadzwyczajny biuletyn".

— N ie u s ta ją c a  w y s ta w a  zjednoczone
go Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy 
placu św. Ducha 1. 10, otwartą jest codziennie 
od godziny 11 rano do 7 po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 15 et., w dni 
powszednie 30 et. Dla członków wstęp wolny*

H a lli M m n
—  Z teatru. „Małżeństwo Apfel“ o któ

rem znajdą czytelnicy sprawozdanie w dzisiej
szym fejletonie, przedstawione było na scenie 
naszej wcale poprawnie. W roli Antoniego Apfl9 
najgłówniejszej, wystąpił p. Żelazowski i gra* 
wybornie w dwóch pierwszych aktach; w soe- 
nie katastrofy, w odsłonie trzeciej, w rozmowP 
z synem, był zdaniem naszem, nadto sztywnym, 
nadto zimnym. Wszak to mówi ojciec z synem, 
bez świadków, to żyd mówi o stracie milionów.-; 
Wyobrażamy sobie że mówiłby w rzeczywistość1 
inaczej, zwłaszcza, że całą grozę położenia p°)' 
muje, bo wie, że Apfel bez milionów, pogaf' 
dzonym być musi a cała jego natura wzdry£9 
się przed tą pogardą. Za to ostatnie sceM 
pan Żelazowski odegrał ze skończonym ar 
tyzmem. Był Schylockiem pragnącym zem 
sty „ząb za ząb“ ; był człowiekiem, ĝ - 
płakał, rozczulony postąpieniem Zofii » 29 
razem rozpaczał, że w  jego starem Bercu nie19' 
już miejsca na wiarę. Pani Stachowicz za T°‘ 
Zofii należą się najgorętsze pochwały; od Pc 
czątku do końca umiała artystka utrzym9 
się w dość trudnej mierze, tembardziej, że eh9 
rakter tej postaci nie jest zbvt jasnym. Koch9 
jąca Leona, obojętna dla męża a starająca gl 
utrzymać w równowadze, zmuszona wyma^a 
ofiar nawet materyalnych od Ernesta, a nie 11 
miejąca o tyle kłamać, by choć na chwilę ok9 
zać mu przynajmniej pozór miłości, Zofia 
złej interpretacyi mogłaby być wstrętną a prZ5 
najmniej stracić sympatyę widza. Zofia tak 
jaką nam ją przedstawiła pani Stachowicz by 
pełną wdzięku, naturalną, szczerą a tą szc2' 
rością zdobywała sympatyę nawet wów®29 
gdy nie umiała uznać należycie ofiar i P°®^ 
ceń szlachetnego Ernesta. Znakomitą, jak 2
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Me, była pani Aszpergerowa w roli Julii Cza- 
Putkiewiczowej. Mówiła za siebie, za męża i w 
l£Qieniu całego towarzystwa, tonem nie znoszą
cym repliki a z głęboką pogardą dla Apfelów, 
bankrutującyck niezręcznie. — P. Czaputkie- 
^icz znalazł wybornego przedstawiciela w p. 
^ojdałowiczu, który, jak zawsze, najstaranniej 
°Pracowuje swą rolę i o żadnym szczególe nie 
2aPomina, nie tracąc z oka tej artystycznej mia- 
jW która jest warunkiem prawdziwego komizmu. 
Nie stracił też bynajmniej miary p. Frenkiel w 
|-0h Grriinbrusta, która sama przez się jest dość 
^ k ra w ą . Ten jowialny, bez wielkich skrupułów, 
®emita nie mógł mieć lepszego przedstawiciela, 
^an Woleński był sympatycznym, pełnym ser
decznego ciepła Ernestem; p. Kwieciński jako 
Leon Polewski grał bez zarzutu; wyglądał ty l
ko może nieco za różowo na twarzy, a za po-
^ ażnie w opiętym surducie, który niefortunnie 
P°'ffiększał tuszę zbyt prozaiczną jak dla ma- 
^yciela, walczącego tak szczęśliwie w sercu 
Zofii z wysmukłym i zgrabnym Ernestem. 
Zarzut to na pozór drobny, ale w oczach widza, pa
trzącego na całość, ma swoje znaczenie, bo 
PSuje efekt roli.

Pan Ruszkowski miał odtworzyć postać ru 
basznego nieco szlachcica; ucharakteryzowany 
“ył jednak tak nieszczęśliwie, że wyglądał ra- 
M j jak organista a walczył widocznie z rolą, 
która nie odpowiada jego talentowi: walczył 
też, ale nie zwyciężył... Byłaby za to niewąt- 
Pjiwie zwyciężyła pani Nowakowska w roli wiel- 
męj kokietki Matyldy —- bo toaletę miała wspa
niałą i wyglądała świetnie.... ale mówiła kró- 
lkie zdania tak długo, tak przeciągle, tak wy- 
ffjała każde znaczenie frazesu... że efekt prze- 

w uchu tylko brzmi jeszcze miodowa in- 
mnacya głosu... Inne, mniejsze role oddane by- 

poprawnie — wszakże całość na pierwszem 
Przedstawieniu szwankowała okrutnie: były 
Przerwy, milczenia fatalne a goście balowi stali 

drzwi nieruchomo, patrząc melancholijnie w 
*nfit... Czasem, co prawda, i w rzeczywistości 
ak bywa, ale scenicznie efekt to nie ładny.

B a l  p o l s k i .
W ied eń , 5 lutego.

Tegoroczny bal polski powiódł się, 
świetniej niż w poprzednich latach, a to tak 
ze względu na udział osobistości wysokich, 
jakoteż i na rezultat m ateryalny. D ekoracja 
sali, uskuteczniona pod kierunkiem  'jednego 
z członków kom itetu, m alarza Ajdukiewicza 
przedstawiała obraz, pełen artystycznego 
sm.aku. Ślicznie wyglądała um ieszczona w 
SIębi estrada, bogato udrapow ana jedw abną 
zerwoną m ateryą przetykaną złotem, z cięż- 
lemi panneaux po ś ro d k u , tonąca wśród 
gzotycznych najrzadszych roślin, ustaw io

nych po bokach. W spaniale udekorowany 
jLężkierni gobelinam i pokój dla patrones 
miu, zw racał powszechną ciekawość swojem 
"ykw intnem  i pełnem  smaku urządzeniem , 
j* tu rzeczywiście należy się wzmianka de
koratorowi F ah r i ogrodnikowi Polese, którzy 
ze swej strony uczynili wszystko, aby całość 
była prześliczną.

Podarek dla dam, dzieło m alarza Ryn
kowskiego , w ym agałby przedew szystkiem  
szczegółowego opisu,odznacza się bowiem pro
stotą a przedstaw ia rzeczyw istą wartość a rty 
styczną. Zew nętrzna okładka podarku, którego 
Wykonanie poruczone było, jak  i latgpoprzed- 
bich, firm ieA ug. K le in a ,— przedstaw ia s ta 
rożytne mury zamku królewskiego na W a
welu , a to" jako pam iątka niezapom nianego 
Pobytu Najdostojniejszych Cesarzew iczow 
stwa w Galicyi, to też na p a s s e - partouł um ie
ścił m alarz symbol niewygasłej pamięci , nie-
zapominajkę.NajdostojniejszaCesarzewiezowa
Stefania, Najd. Arcyks. Marya Teresa i ks. 
Ludwika Koburska otrzym ały w podarku ory
ginalne wizerunki Wawelu — prześliczne 
roałe akwarele wykonane m istrzowską ięką 
Rybkowskiego.

O pół do dziesiątej przez zapełnioną salę 
Weszły na estradę patronesy prowadzone prze
r ż n i e  przez panów w strojach narodowych. 
Lolonez rozpoczął h rabia Roman Potocki 
z h r. Irm ą T aaffe; w następnych parach 
tańczyli; Jadw iga h r. W odzickaz br. J. R°" 
biaszkanem , h r. Siem ieńska z p. Wysockim, 
księżna Zuzanna Czartoryska z p. Skorup
ką, br. H elena Ziem iałkowska z M arszał
kiem hr. Tarnowskim , pani Marya Duua- 
jew ska z p. Rom anem  Szym anow skim , hr. 
Marya K rasicka z ks. K onstantym  Czarto
ryskim , br. E lżbieta de Vaux s ks. Jerzym  
Czartoryskim , hr. Franciszka Czernin z hr. 
Ludw ikiem  W odzickim, hr. Ida D rask o v ich  
2 ks. W itoldem  Czartoryskim , h r. Helena 
Mierowa z p. Dawidem  Abrahamowiczem, 
kr. M arya Badeniowa z p. Dembowskim, P- 
Lndwika Jaxa-G ham cow a z p. W ładysław em  
Czajkowskim, br. Józefa Romaszkanowa z 
P, S tanisław em  Sozańskim , h r. Marya Bon
da z h r. Czesławem Lasockim, hr. Felicya 
Rredrowa z p. Stanisław em  M adejskim, p- 
H enryka Rylska z p. dr. Karolem Lewaków 
skim, hr. Ludwika W odzicka z p. Mikoła
jem W olańskim, br. H elena Rom aszkano

wa z p. W ładysławem  Fedorowiczem  i h r. 
E lżbieta Potocka z h r. A ntonim  Wo
dzickim.

Zaledwie przebrzm iały tony poloneza 
Tymolskiego, ozwały się dźwięki skocznego 
w alca; w pierwszej parze tańczył porucznik 
Nowicki z panną Marya Dunajewską. O go
dzinie pół do jedenastej dano hasło do m a
zura, a do tego narodowego tańca, który 
w W iedniu coraz je s t popularniejszym , 
stanęło par sześćdziesiąt pod wybornem i 
ogólnie podziwianem kierownictwem  porucz
nika Nowickiego.

O godzinie trzy kw adranse na dzie
siątą wszedł na salę N ajd. Arcyksiążę Karol 
Ludwik wraz z Najd. Arcyks. M aryą Teresą. 
Najdostojniejszych Gości przyjął u wejścia 
cały kom itet balowy, a wszyscy obecni po
witali głośnemi okrzykami. N astępnie p rzy 
byli ks. F ilip Koburski wraz z m ałżonka, 
N ajd. Arcyksiążęta Ludwik W iktor, W ilhelm, 
ks. W eimarski, a w kilka m inut po d z ies ią 
tej przybyli Najd. Cesarzewiczowstwo, przy
jęci przez wszystkich członków kom itetu i 
patronesy, a przez obecnych w itani pełnem i 
zapału okrzykami.

Najd. Cesarze wieżowa pozdrow iła ła 
skawie wszystkie znane sobie patronesy  i po
leciła przedstawić nieznane sobie do tych
czas damy, co też zaraz uskuteczniła hr. 
Sylwa Tarouca. Najd. Cesarze wieżowa rozm a
w iała potem najłaskaw iej z wielu obecnymi, a 
m ianowicie: p. N am iestnikiem  Zaleskim ,
M arszałkiem kraj. hr. Tarnow skim , h r. Sie- 
mieńskim Lewickim, h r. Ludw ikiem  W odzic
kim hr. Antonim  W odzickim . G łównym 
przedm iotem  rozmowy była ostatn ia  podróż 
Najd. Cesarzewiczowstwa do Galicyi i bal 
obecny, przyczem Jej Ces. W ysokość z za
dowoleniem przypatryw ała się mazurowi. 
Najd. Następca tronu pozdrowił obecnych 
dostojników i polecił sobie przez hr. Rom ana 
Potockiego przedstawić w szystkich członków 
komitetu. H rabiem u Romanowi Potockiem u 
wyraził też Najd. Cesarzewicz zadowolenie 
swe z powodzenia balu. N astępnie zwrócił 
się N. Cesarzewicz do p. N am iestnika Zale- 
s k ie g o i  rozmawia! z nim  długo; z ks. K on
stantym  Czartoryskim prowadził J . C. W yso
kość również dłuższą rozmowę, przyczem  z za
dowoleniem przyjął zapewnienie, iż usposo
bienie w Galicyi je s t dobre pomimo poważnej
sy tuacji politycznej.

Najd. Arcyksiążę Karol Ludwik rozm a
wiał ze' wszystkiemi patronesam i i kilka
krotnie oświadczał, iż tegoroczny bal polski 
j rzewyższył św ietnością -wszystkich swoich 
poprzedników. W rozmowie z p. Rom anem  
Szymanowskim rzekł Najd. Arcyksiążę, iż 
wielce go to ucieszyło, że kom itet balu pol
skiego prosił Go o protektorat, jakkolwiek 
wówczas zdawało się prawie pew nem , iż 
Najd. Arcyksiążę przedsięweźmie podróż na 
W schód i w czasie balu będzie zdała od 
W iedn ia ; w tern widzi Najd. Arcyksiążę do 
wód szczerych sym patyj dla siebie, a m ó
wiąc to, dodał, iż przyjem ność, jakiej na balu 
doznaje, w ynagradza mu doznany zawód z po
wodu odroczonej podróży na W schód.

Obecni byli na b a lu : M inistrowie hr. 
Taaffe, dr. D unajewski i br. Ziemiałkowski; 
N am iestn ik  Zaleski; M arszałek krajowy hr. 
T a rn o w sk i; Ludw ik ks. W indischgratz, F ry 
deryk i Ludwik ks. Schwarzenbergowie, ks. 
F iirstenberg . K onstanty  i Jerzy  ks. C zartory
scy, ks. B ath^anyi, hr. Koziebrodzki, Jan  lir. 
K rasicki, tudzież hr. Palffy, hr. Siem ienski- 
Lewicki, hr. D raskuw ich, Ju l. h r  Pejacswich, 
Karol hr. SeilR rn , Ant. hr. Wodzicki, Wo fg. 
Lr. Chotek, E rw in  hr. Nostitz, hr. B uratti, 

mc. h r. Latour, Jerzy  hr. Hohenwart, br. 
heste ties, hr. de Ville de Quiney, br. Frank, br.

om aszkan, br. Bourgoing, Józ. br. Roma 
szlraii, br. de Vaux, K heyenbuller, br. La 
zaiiski, g en ra ł broni br. Dóplner; gen. 
maJ- von Iionn, gen. maj. von Tbyr; sz*f sek- 
CR L am bert; pułkownik Ferrie; deputowani do 
ttady P ań stw a: Jaw orski, Cblumetzky, O- 
enrymowicz, br. Gostkowski, Hausner, P abst 
™,a u n ’ H ieist, B aernreither; radcy dworu 
fetrausky Von H eiikron, Lid), Falkbeer, Li 
lienau.
, Ciało dyplom atyczne reprezen tow ali: 
br. d Aloin, D eerais. D raguuis, ks. Kotna- 
tsu. A ttachśs wojskowi: hr. Villneuvo-Bar- 
gemon, B rusatti, 'V alies y Soler de Aragon

Powszechną zwróciło uwagę, iż ukazali 
się także na balu Najw. podkomorzy hr. 
T ran ttm ansdorf  i M arszałek nadworny hr. 
Szecsen.

W polskich stro jach  narodowych przy
byli : członkowie kom itetu balowego a m ia
nowicie, Roman hr. Potocki, Jakób_ br. Ro- 
maszkan i S tan isław  Wysocki, d a le j: Dawid 
Abrahamowiez, K onstanty ks. Czartoryski i J e- 
rzy ks. Czartoryski, Wład. Fedorowicz, Cze
sław h r Lasocki, Karol Lewakowski, W il
helm hr. Siem ieński-Lew ieki, W ładysław 
Struszkiew iez, H enryk Szeliski, Ja n  hr. Wo- 
dsicki, Ludwik h r Wodzicki.

W inniśm y jeszcze łaskawym czytel
niczkom kiótki opis najpiękniejszych toalet.
Najd. Cesarzewiczowa m iała suknię z wy
tłaczanego. aksam itu ponsowego, przód z 
białej m ateryi brokatowej o srebrzystym  
hafcie. Najd. Arcyksiężna M arya Teresa 
i uknię blado różową, narzucaną kw iatam i,

przód blado niebieski ubierany złotem i ko
ronkam i i w isiorkam i. K siężna Koburska 
suknię srebrzystą brokatową, w ykładaną nie- 
bieskiem i lisami, przód szaro złocisty  H ra 
bina Krasicka niebieską suknię jedw abna, 
ubieraną koronkami; h rab ina  Bonda białą ' 
hr. Fredrow a białą atłasow ą z różowym 
przodem; księżna Czartoryska jedw abną lila 
ubrana świeżemi kwiatami; h rab in a  Taaffe 
jedw abną wiśniową, na toalecie ja śn ia ł n a 
pis w brylantach „Polenball"; h rab in a  R o
m anowa Potocka suknię niebieską moiree, 
żółto ubraną; h rab ina  Ludwikowa W odzicka 
jedw abną heliotrope o srebrzystym  hafcie; 
pani Dunajewska czarną aksam itna, wzoro
waną złocistym haftem  i ub ran ą ' piórami 
strusiem i; baronowa Z iem ałkow ska'jedw abną 
barwy zielonawej m orskiej, bogato ubraną 
ozdobami a Tantiąue.

K om itet wręczył N ajd. Cesarzewiczo- 
wej, Najd. Arcyksiężnie M aryi Teresie, oraz 
księżnie Koburskiej w spaniałe bukiety, od
powiadające ich toaletom.

,o o o  *** T a r ® zif " T -  *) L u ia  6 lutego lo o o  r.
L w ó w , pszenica 6‘25 do 6-85, żyto 

4‘50 do 4'80, jęczmień browarny 4 -— do 5'50 
owies 4-60 do 4.90, groch 4 " -  do 9 50; wy
ka 4 — do 4'60, rzepak 9'50 do 1 0 7 5 , lnian
ie  ‘ > koniczyna czerwona 28*— do’45-—,
koniczyna biała 40" -  do 4 8 '— , koniczyns 
szwedzka — d o  ■__.

, pszenica 6‘— do 6'65, żyto
do 4 50 jęczmień browarny 4 -— do 5•—, 

owies 4'30, do 4 '60. groch 4-— do 9-— wy
ka 3-85 do 4-50, rzepak 9-50 do 10-60 lnian-
ka —.— , koniczyna czerwona 30 '— do' 44’__
koniczyna biała 80-— do 4 5 '— koniczyna 
szwedzka — 1—  do — •— .

P o d w o ło c z y sŁ a , pszenica 6-— do 6’50
żyto 4 ‘—  do 4-45, jęczmień 3-75 do 4-20. o- 
wies 4-—  do 4 30, groch 4-— do 9 - _  wyka
3-75 do 4-35, rzepak n. 9 '— do 10.50,’ lnian- 
ka , koniczyna czerwona 30 '—
do 4o-—, koniczyna biała SO'— do 45-— ko
niczyna szwedzka — •— do   •— ’

Jarosław, pszenica 0-50 do 7-— , żyto
4-55 do 5-10, jęczmień 4 — do 6 ’50 owies 
3-90 do 4-50, groch 4-75 do 8'50, wyka 4 1 0  
do 4-80, rzepak 9'65 do I R — , lnianka —’•— 
do — , koniczyna czerwona 35-— do 46 '— , 
koniczyna biała 33 '— do 4 6 — , koniczyna 
szwedzka — 1—  do — •— .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
C h m i e l  od 15’— do 5 5 '— zł. nomi

nalnie za 56 kilo, loco Lwów, bez odbiorcy.
Okowita gotowa za 10'000 litrów prc. 

loco Lwów 25-— do 25-50 zł.
Usposobienie lepsze.

*) Przedruk wzbroniony.

N a j j .  P a n  przyjmował dnia 4 b. m. 
p. N a m i e s t n i k a  Z a l e s k i e g o  na pry
watnej audyencyi.

W apartamentach N a j j .  P a n a  odbył 
się przedwczoraj o b i a d  d w o r s k i ,  na któ
ry otrzymał pomiędzy innymi zaproszenie 
przebywający właśnie w Wiedniu właściciel 
fabryki dział, Krupp.

N a j d .  C e s a r z e w i c z  R u d o l f  ma 
przyjąć dzisiaj o godzinie 1 popołudniu d e- 
p u t a'c y ę z G a l i c y i ,  która wręczy Jego 
Ces. Wysokości album  z a k w are lam i  i foto
grafiam i , jako upominek z okazyi ostatniej 
podróży N ajdost. Następcy Tronu po na
szym kraju. W skład tej deputacyi wcho
dzą : M arszałek krajowy hr. Jnu Tarnowski, 
P rezydent Izby deputowanych JE . dr. Smolka, 
i właściciele dóbr, W ładysław Fedorowicz i 
Ju liusz Korytowski.

U N a j d .  C e s a r z e w i c z o w s t w a
odbył sie przedwczoraj obiad na_ cześć tych 
przebywających w Wiedniu osobistości, któ
re wzięły dotychczas wybitny udział w w j-  
daw nictwie pomnikowego dzieła : „Austro- 
w ęgierska M onarchia wr słowie i obrazie .

Najdost. Arcyksiążę K a r o i  L u d w i k  
przyjm ował d. 3 b. m. pomiędzy innym i ; 
książąt Konstantego i Jerzego Czartoryskich 
i h r. Romana Potockiego.

Zastępca złożonego chorobą p. M inistra 
wojny, hr. B ylandt-R heidta, generał-porucz- 
nik M e r k l ,  był przedwczoraj na dłuższem  
posłuchaniu n N a j j .  P a n a .

go sztabu , oraz tegorocznych w ielkich 
manewrów jesiennych .

D zisiejsze posiedzenie p a r l a m e n t u  
n i e m i e c k i e g o  zostało naznaczonem  do
piero na godzinę 1 z południa.

Zdaje się nie ulegać w ątpliwości, iż 
dyskusyę nad przedłożeniem  o pożyczce na 
cele wojskowe otworzy ks. Bism arck. Po 
nim  przemówią deputowani B ennigsen i 
W indthorst.

Z B erlina telegrafują, że, jeżeli frakeya 
wolnomyślna przyjm ie przedłożenie m ilczą
co, przebieg dyskusyi będzie krótki i spo
kojny.

W izbie deputow anych s e j m u  p r u 
s k i e g o  uczynił poseł Benda, im ieniem  
stronnictw  kartelowych, wniosek o p r z e 
d ł u ż e n i e  o k r e s u  p r a w o d a w c z e g o  
z lat  3 na 5.

Z P e t e r s b u r g a  te leg ra fu ją : Gene- 
ra ł-gubernator H u r k o  doznał na dworze 
rossyjskim  jak  najłaskawszego przyjęcia i 
m iał dłuższe posłuchanie u najstarszego 
b ra ta  cara, wielkiego księcia W łodzim ierza 
Aleksandrowicza.

Pol. Corr. zamieszcza następujący ko
m unikat : W kołach rum uńskich zbliżonych 
do rządu w yrażają się z zadowoleniem o 
wrażeniach, jak ie  odniósł m i n i s t e r  S t u r -  
d z a  p o d c z a s  o s t a t n i e g o  s w e g o  p o 
b y t u  w A u s t r o - W ę g r z e c h  i N i e m 
c z e c h ,  oraz z konferencyi z decydującymi 
czynnikami austro-w ęgierskiej i niemieckiej 
polityki, albowiem przy tej także sposobno
ści zam anifestow ała się owa zgodność in te 
resów i zapatryw ań, która wytworzyła i 
wzmocniła ścisłe stosunki Rumunii ze środ
kowo europejskiem i M ocarstwami. Dalej za
pewniają, iż podczas pobytu p. Sturdzy w 
W iedniu poruszono w ogólnych zarysach 
h a  n d  1 o w o - p o 1 i t y c z n e s t o s u n k i  
między A ustro-W ęgram i i Rum unią, p rzy
czem ponownie u jaw nił się fakt, że żadna z 
obu stron nie uważa za pożyteczne dla swych 
ekonomicznych interesów  utrzym ania obec
nego beztraktatow ego stanu, lecz że obie 
strony żywią szczerą intencyę położenia mu 
kresu przez zawarcie konw encji.

Rozgłaszane przez rum uńską opozycyj
ną prasę doniesienia, jakoby pomiędzy rzą
dem austro-w ęgierskim  a rum uńskim  toczył 
się spór z powodu zachowania się władz u- 
rzęduwych w Siedm iogrodzie wobec kilku tam 
zam ieszkałych poddanych rum uńskich , są 
zupełnie bezpodstawne.

Ze Skutari te leg rafu ją : W ł a d z e  t u 
r e c k i e  odkryły w kilku miejscowościach 
A l b a n i i  tajne składy broni. Je s t podejrze
nie, że broń pochodzi z Czarnogóry.

D zienniki wiedeńskie donoszą, iż w 
generalnym  sztabie pracują obecnie nad 
program em  tegorocznej podróży g en era ln e

W edług sygnalizowanych z Paryża 
depesz, dzienniki francuskie poświęcają g łó 
wna uwagę ogłoszonemu traktatow i soju- 
szowemu pomiędzy Niemcami a austro-wę- 
gierską monarchią. W pierwszej chwili — 
donosz'a — po ochłonięciu w rażenia , koła 
decydujące francuskie były raczej skłonne 
do pesym istycznych zapatryw ań. Jakkolwiek 
nie widzą w tern nic tak ieg o , coby bezpo
średnio mogło prowadzić do wojny, to je 
dnak npatrują w ogłoszeniu dokumentu 
groźny objaw. Z niecierpliwością też wy
czekują mowy ks. Bism arcka w parlam en
cie niem ieckim .

Tem ps m niema, że ogłoszenie treści 
przym ierza nie daje jeszcze wyjaśnienia 
wszystkich punktów niemieckiej polityki, po
nieważ od daty 1879 roku przystąpiły do 
przym ierza i W ło ch y , a zatem w części 
przynajm niej zaszły zmiany w traktacie.

L ib e r te  sadzi , że obecnie powinny 
Rossya, Franeya i Anglia utworzyć ligę 
przeciwną , ktćraby zabezpieczała pokój 
europejski. __________

W parlam encie włoskim, na posiedze
niu sobotniem, w ciągu dalszych obrad nad 
budżetem, bronić się m usiał m in ister skar
bu, Magli ani, przeciw licznym  zarzutom 
nieodpowiedniego obrotu w sprawach finan
sowych. Izba chciała uchw alić wotum zau
fania z pewnem i zastrzeżeniam i, czemu 
sprzeciw ił się prezes gabinetu C r isp i, pod
nosząc z naciskiem  , że kraj powinien w ie
dzieć, iż czas ofiar jeszcze nie przem inął, 
że w ym aga ich sytuacya międzynarodowa, 
w końcu zwrócił uwagę, że ogłoszony trak 
ta t niem iecko-austryaeki nie je s t groźbą, 
ale ostrzeżeniem  dla ty c h , którzyby 
mieli zam iar nadwerężyć dzieło pokojowe 
sprzym ierzonych.

D zienniki w ł o s k i e  zajęły się bar
dzo gorliw ie oceną traktatu niemiecko-au- 
stryackiego. Esercito  p isz e ; Ogłoszenie tego 
trak ta tu  je s t ostatnim  środkiem, ażeby roz
strzygnąć o pokoju lub wojnie. Fanfula  wi
dzi w tem  w najłagodniejszej formie ulti-



m atum , je s t to wszelako akt, m ający na o- 
ku przedew szystkiem  pokój. Ita lie  m niema, 
że je s t to ostrzeżenie Rossyi albo F rancyi. 
Osservatore Rom ano  m ó w i: O głaszanie ak
tów dyplom atycznych świadczy zawsze o 
bardzo poważncm położeniu polityeznem. 
D iritto  nie widzi w ogłoszeniu tego aktu i 
równoczesnem  zbliżeniu F loqueta z rep re
zentantem  Rossyi w Paryżu, symptomów po
kojowych.

Tribuna  upatruje znaczenie ogłosze
n ia  trak ta tu  w tem, iż m ógł on być pu
blikow any tylko w tej chwili, w którejby 
zbrojenia Rossyi okazywały się groźnem u 
Ogłoszenie tedy może m ieć rezu lta t pokojo
wy, ale posiada charak ter stanowczo wo
jow niczy.

Półurzędow a R ifo rm a  ocenia ogłosze
nie trak ta tu  tem i s ło w y : Dwa ostatn ie  a r
tykuły trak tatu  aliansowego w ystarczają do 
zdefiniow ania charakteru  obecnego położe
nia. Ogłoszenie to było aktem  lojalnym  i 
dowodem zręczności. Is tn ie je  podstaw a do 
przypuszczenia, że akt ten wywrze absolut
nie pom yślny wpływ na  utrzym anie poko
ju . Skoro zniknie w Petersburgu  i Paryżu 
podstaw a do fałszywego pojm ow ania sto 
sunków austryacko-n iem ieckich , usunie się 
i największą przeszkodę pokojowego rozw ią
zania kwestyj, które m ogły zagrażać po
kojowi.

W L o n d y n i e  otrzym ano z D ublinu 
wiadomość o dalszych m anifestacyach z po
wodu pobytu lorda Ripon i Jo h n a  M orleya. 
Po nadaniu  im  obyw atelstw a honorowego, 
odbyło się zgrom adzenie w L eicester H all, 
k tórem u przew odniczył m er m iasta, p. Sul- 
livan.

Po uchw aleniu wyrazów wdzięczności 
d la G ladstona i stronnictw a liberalnego 
przez Irlan d czy k ó w , mówił lord Ripon. 
Oświadczył on, że wielkie liberalne stro n 
nictwo A nglii sym patyzuje z dążnościam i 
narodu irlandzkiego do sam orządu. S tro n 
nictwo liberalne ujęło tę sprawę w swoje 
ręce i trzym ać ją  będzie z ową przysłowio
wą w ytrw ałością Jo h n  Bulla, dopóki nie o - 
siągnie w ytkniętego celu. — Jo h n  Morley 
zw racał uwagę, że Irlandczycy ju ż  od 700 
la t w ytrw ali w dążnościach swoich, nie od
stąpią ich  tem bardziej teraz, gdy stronnic
two liberalne w A nglii stoi po ich stronie 
S tronnictw o to nie spocznie dopóty, dopóki 
Irlandya nie posiądzie w łasnego parlam entu, 
gdyż stronnictw o je s t przekonane, iż p arla 
m ent ten działałby z rozwagą i um iarko
waniem.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, 6 lutego. (Tel. pry w.) 

JE . p. Namiestnik Z a l e s k i  wyje
chał dzisiaj z powrotem do Lwowa.

Sanok, 6 lutego. ( Telegr. pryw .) 
Z powodu nadzwyczajnych śnieżnych 
zawiei został ruch pociągów na kolei 
państwowej wstrzymany na czas nie
ograniczony, zaś na kolei łupkowskiej 
na dwa dni. Nomunikacya w powie
cie niemożliwa. ______________

Wiedeń. 6 lutego. Biuro kore
spondencyjne zostało upoważnionem do 
oświadczenia, iż wiadomość jednego 
z dzienników wiedeńskich o bliskiej 
d y m i s y i  p. M inistra wojny, hrab. 
Bylandt-Rheidta jest po prostu zmy
ślona.o

Wiedeń, 6 lutego. (Tel.pr.) Ogło
szenie t r a k t a t u  m i ę d z y  Au s t r o -  
W ę g r a i n i  a N i e m c a m i  je st ma
nifestacją jak  najbardziej pokojową, i 
nie należy wysnuwać ztąd wniosku, 
jakoby Państw a te zamierzały nową 
rozpocząć politykę. Utrwalenie pokoju 
jest celem, do którego Austrya i Niem
cy ciągle dążą , a publikacya obecna 
jest tylko nowym środkiem do tego 
celu. Dalszym krokiem na tej drodze 
będzie prawdopodobnie mowa, jak ą  ma 
dzisiaj wypowiedzieć ks. B i s m a r c k  
w p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m ,  w 
której ma scharakteryzować obe
cną sytuacyę. Wszystko to są kroki, 
mające na celu stanowcze rozwikła
nie obecnej sytuacyi. Ponieważ publi
kacya miała nastąpić w dziennikach 
urzędowych, przeto powtórzyła ją  
Wiener Zeitu/ng z Wiener Abendpost, 
podczas gdy węgierski Budapesti Ko
sim y  i niemiecki Reichsanzeiger wydały 
osobne dodatki. Bezpośrednim skut
kiem tej publikacyi będzie prawdo
podobnie uspokojenie opinii publicznej 
w Rossyi, która znajdowała się pod 
wpływem agitatorów, wskazujących na 
przymierze Austryi i Niemiec, jako ma
jące rzekomo na celu napad na Ros
syę- Obecnie tego rodzaju agitacya 
straciła podstawę.

Petersburg, 6 lutego. Dzienniki 
tutejsze uznają doniosłość publikacyi 
traktatu, omawiaja ja jednak wzglę
dnie spokojnie.

Nowoje Wremia pisze: W tutej
szych kołach kompetentnych nie mo
gą wątpić w szczerość oświadczeń 
Reichs-Ąnzeigera co do publikacyi. 
Wypowiedziana w traktacie nadzieja, 
iż uzbrojenia Rossyi nie zagrożą za
chodowi Europy, musi się stać teraz 
całkow item  prześw iadczeniem , gdyż 
Rossya dała niedawno niezbite dowo
dy swego zamiłowania pokoju. Nie 
chcąc nikogo napadać, może Rossya 
spokojnie patrzeć na przymierze, któ
re mimo to ma inteneye, celom Ros
syi przeciwne. Jeżeli publikacya trak
tatu ma na celu rzeczywiście tylko 
ten zamiar, jaki podaje, wówczas po
zostaje Rossyi tylko zaczekać na fa
ktyczne tegoż dowody.

Ten wniosek ostateczny wypo
wiadają i inne dzienniki tutejsze.

Petersburg er Ztg. ubolewa nad tem, 
iż już za życia cara Aleksandra Ii,

Cennik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów, dnia 4 lutego 1888.

płacą żądają

I. Akcye za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. a 
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Banku hip. galio. po 200 zł. w. a. gl
Banku rea. gal. po 200 zł. w. a. '

2 . L is t . z a s t .  za 100 zł. g
Banku hip. galie. 6 pr. w. a. —

* 5 pr. w. a.
* 5 pr. w. a. wy- 0

losowane z 10 pr. premią . . 
Banku kraj. 4'/* pr. wa. los.511. g 
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w a. -g

„ * * 4 pr. w. a. 2
„ „ „ 5pr. los. w 371. *

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 41V* I. §
X 4*/,pro. „ „ 52 g-

„ „ 4 pro. „ „ 5 6 *
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej g 

6 pro.) 3 pr. w. a. w likwidaoyi 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 

5 pro.) 21'j pr. w. a. w likwidaoyi 
3* L isty  d łu ż n e  za 100 zł. 

Ogółn. roi. kred. Zakładu dla Gal. 
Buków. 6 pr. los. w 15 lat.

4 .  O bligi za 100 zł. 
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najlepszego przyjaciela Niemiec, ist
niało przymierze uważające Rossyę 
za domniemanego napastnika, podczas 
gdy Francya nie jest w niem ani ra 
zu wprost wymienioną. Depesza car
ska do ks. Dołgorukiego dowiodła do
piero niedawno zamiłowania pokoju 
Rossyi.) Ponieważ jednak kurs ban
knotów rossyjskich skutkiem publika
cyi spadł znaczn ie , musi ona 
mieć jeszcze inny ja k i  defensyw
ny charakter. St. Petersburger Ztg. wy
raża w końcu nadzieję, że dyploma- 
cya rossyjska znajdzie środki do w pro
wadzenia międzynarodowych stosun
ków Rossyi Ma pomyślniejsze tory.

Journal de St. Petersbourg repro
dukuje publikacyę traktatu.

Praw. Wicstnik p isze : Wynika 
ztąd, że obadwa rządy pragną utrzy
mania pokoju i są przekonane, iż 
przez ogłoszenie treści traktatu zosta
ną rozprószone wszelkie w tym wzglę
dzie wątpliwości. Należy sobie życzyć, 
aby cel ten został osiągniętym.

R zy m , 6 lutego. Esercito prze
mawia, z uwagi na obecny rozwój wy
padków wEuropie,za odwołanicmwojsk 
z Afryki, z wyjątkiem osobnego kor
pusu , przeznaczonego do strzeżenia 
Massawy i innych utwierdzonych pun
któw. Porę tego zarządzenia pozosta
wia Esercito uznaniu rządu.t

Rzym, 6 lutego. 0  ogłoszeniu 
austro - niemieckiego traktatu pisze 
Opiniom: Ogłoszenie to nie jest tylko 
ostrzeżeniem dla Rossyi ale dla każde
go burzyciela pokoju. Że ogłoszenie 
to uznano za potrzebne, dowodzi, iż 
w Wiedniu i Berlinie nie uważano 
wcale pokoju za zapewniony.

Popolo Romano p isze : Stoimy
w obec ewolucyj niepozbawionych 
niebezpieczeństw, wszakże można u- 
sunąó jeszcze wiele zagrażających po
kojowi trudności.

Paryż, 6 lutego. Dzienniki tu
tejsze wyrażają przekonanie, że pu- 
plikacya traktatu może tylko szczę
śliwie wpłynąć na stosunki przyjazne, 
francusko-rossyjskie, zaś przepaść po
między Rossya a Niemcami bardziej 
pogłębić.

Journal des Debats pisze, że ogło
szenie traktatu rozbrzmiewa po Eu
ropie raczej jak  strzał alarmowy, a 
nie jak wieść pokoju.

P a r y ż , 6 lutego. Liberie wyraża 
zdanie, że wojna jest nieprawdopo
dobną.

Niektóre dzienniki żądają zawar
cia sojuszu A nglii, Francyi i Rossyi 
w odpowiedzi na trój przymierze.

P a r y ż ,  b lutego. Większa część 
tu tej szych dzienników nie rozpisuje

się już dzisiaj o fakcie o g ł o s z e n i a  
a u s t r o - n i e m i e e k i e g o  t r a k t a 
tu. Do RepM iyac franraise telegrafu
ją z R z y m u ,  iż dopóki Grispi będzie 
u steru, dalsze rokowania traktatowe 
nie zostaną podjęte.

P a ry ż , 6 lutego. Dzienniki za 
chowują w obec publikowanego au
stro - niemieckiego traktatu ciągle 
spokojną a niemal obojętną po
stawę. Ismps pisze, iż zupełne bez
pieczeństwo Europy zależy od tego, 
czy Austro Węgry uważałyby inter- 
wencyę Rossyi w Bułgaryi za casus 
belli i czy Niemcy pozwolą na z a ła 
twienie tego sporu wprost z carem. 
Journal de Paris uważa wojnę za w y
kluczoną, albowiem niewypowiedzą jej 
nigdy Rossya i Francya.

Londyn, 6 lutego, lim es  w yra
ża obawę., by promulgacya austro- 
niemieckiego traktatu  nie została przez 
Rossyę wziętą za prowokacyę, mimo 
to, iż prawie nie do uwierzenia jest, 
aby car miał zamiar wypowiedzieć 
wojnę dwóm potężnym sąsiadom. Być 
może — pisze Times — iż rząd rossyj
ski ma tajną jakąś wiadomość, która 
stanowi klucz do rozwiązania za
gadki dalszych zbrojeń wojennych na 
galicyjskiej granicy. Mowa Crispi’ego 
zaostrza poważnie sytuacyę. Standard 
wyraża zdanie, że ogłoszenie traktatu 
będzie miało wtedy uzasadnienie, je
żeli po niem nastąpi austro-niemiecka 
nota, wystosowana do Rossyi z żąda
niem wyjaśnień motywów jej zbrojeń, 
gdyż tylko taki krok mógłby sytuacyę 
wyjaśnić. Jeżeliby Rossya postanowi
ła cofnąć s ię , zbudowałyby jej oba 
państwa niemieckie z pewnością zło
ty most do'odwrotu. Najbliższym potem 
krokiem powinienby być, zdaniem 
Standardu, projekt równoczesnego roZ' 
zbrojenia trzech Mocarstw.

Daily News i Daily Telegraph spo
dziewają się pokojowych skutków pu
blikacyi.

Odpowiedzialny Redaktor Adam Krcohowlcokl.

N a d e s ł a n e .
Używanie e s e n c j i  Santalu  stało  się

tak pow szechnem , że p. Midy nie znalazł
szy w Europie więcej Santalu  wyborowego 
gatunku, w ysłał do Indyj ap tekarza angiel
skiego, p. M asson, w colu poszukiw ania ga
tunków najw ięcej cenionych. Doświadczenie 
robione z licznem i próbam i S an ta lu  pozwo
liło mu stw ierdzić, że S antal rosnący w la 
sach Mysory, był najbogatszym  w odpowie
dnie soki dla w ytw arzania esencyi i d la te
go zaw arł z Raj asem  tej okolicy kontrakt 
na roczne dostaw y... Młodzi ludzie używa
jący kopitiwę, kubebę i różne w strzykiw a
nia, starcy cierpiący na nieżyt i zapalenie 
pęcherza, będą p. Midy wdzięczni za to, 
n ie cofnął sie przed znacznem i ofiarami i 
kosztam i, aby pozyskać środek leczniczy 
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Kurs giełdy wiedeńskiej.

Dnia 3 lutego 1888.

I. D ług  p a ń stw a*  płacą żądają 
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l i 3t o p a a  . . . . . .
luty-slerpioń . . • • - - ■ •

Jednolity dług państwa w srebrze
styezeń-lipiec . .........................
kwieaieó-pazdziernrk. . .

Losy z roku 1854 po 2t>0 złr. m. k. 4 pr 
1860 po 500 złr. w. a. 5 pr.

” 1860 po 100 złr 5 pro.
” " 1864 po 100 złr. . , .
” ” 1864 po 50 złr. . . .

Renty Corn. po 42 litr. austr. .
Listy zastw. domen- państw, po 120

złr.5 pre. • - • • ■ • ,A0 ," ‘
Renta papierowa 5 pre. z r. 1881 
Austr. renta zł. wolna od podat. 4Pr.

2* O b l i g a c y e  indoui, 5 pre. (za złr. m. k.)
......................... 109.50 —

....................101.50 —
. . . . . .  100.50 101.50

109.25 109.75
 ...........  104.25 104.75
......................... 103.75 104.75

77.80 78 — 
77.75 77.95

79.80 80.— 
79.95 80.15

130.75 13125 
134— 135 — 
137.7 i 133.25 
166.— 166.50 
166.— 166.50
159.75 160.25

92.95 93 15 
1(!8.— 108.25

Czech . . . .
Bukowiny 
Galieyi . . •
Niższej Austryi 
Siedmiogrodu . 
Węgier . . .

3 . A k c y e .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 99.25 99.75
lnBt. kred. dla handlu po 160 zł. . . 268.25 268.50
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 520.— 5; 5"_
Gal. banku hip. po 200 zł..................  —.—  ’_
Gal. bank d. han. i prz. a 200 zł. wpł. 40pr. —.—  ’_
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . . —_—  _
Bank dla krajów koronnych a 260 zł.

wpł. 50 pr.....................................—.—  ._
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 866.— 869._
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . --------- ’__
Aust. Tow. żeglugi par. dun, po SOOzł.m. 346.— 348!—
Kol. Cesarzowej .Elżbiety po 200 zł. m. —.—  '_
Kol. Preszów-Tarn. (w. a.) a 200 zł. —.— - - ! _
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . 2465.— 2470.— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. 191.75 192.25 
Lwów-Czern. koi. i po 200 zł, wa. war. 208.— 208.50

płacą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 211. 0 211.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a 81.25 81.75
T. kol. węg gal. a 200 zł. w srebrze 157.75 158.25

4 . L is ty  z a s t a w n e  losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w i5 1. 6 pr. . —.— — 
Powsz- austr. zak. kr. ziem. 4’/s pr. w

złocie w 50 1......................................  101.20 101.70
r- . x premiowe po 3 pre. 102.— 102.50

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 181.6. pr. —.— 98.—
„ „ „ * \i  20 i. 7 pr. 95.50 98.—
„ a n s  w 36 1. 5l/s pr. —.— 95.50

Gal. Tow. kred, w. a. po 4 pre. . . — 95.25 
„ „ po 5 pro. . . 99.‘‘0 100 20

„ „ „ x P° 5 Pre- w
37 latach z w ro tn e .........................09.80 100.20

Banku krajów. 4‘/j pr. wa. los w51‘/jl. —.— 91.25 
Obligi komunalne Banku krajowego

5 pre. w, a. I e m i s y i ....................  100.— 100.50
Gal. banku hip. po 5 pre. w 40 1. wyl. 96.75 97.25 
Banku austro-węgiersk. po 5 pro. . . —.— —.—
Węg. Tow. ziem. akc. po 5 pre. . . 101.25 101,75 

„ Zakł. kr. ziems. po 5*/a pre. . 100.50 100.75

5 . O b l i g a c y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)

Kolej Albrechta a 300 zł 5 pr. w. a. 97.— 97.50 
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 pr. w srebrze . . . .  99.24 99.75 
Kolej północna po 100 zł. m. k. . . 99.— 99.40

„ po 100 zł. w. a. . . 101.40 10 .80
Kole gal- Kar. Lud. emisya z r. 1881

po 41/j pre............................................  98.— 98.50
dtto. dtto. (Jarosław-Sokal) 96.90 97.40

Kol. gal. Lwów-Czern.-Jśtss. emis. a 300 
zł, 4 pre. w srebrze z r. 18::<4 . . 77.50 78.50

z r. 1884 . . 86.20 86.60
z r. 1868 . . —.— —.—
z r. 1872 . . —

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5 pr. w. a. . 96.25 96.75

6 .  L o s y .
Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł. w. a. 176.50 177.75
Clarego po 40 zł. m k.............  49.75 50.25
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. m. k. 117.— 118.—
Keglevieha po 10 zł, m. k. . . . 28.50 29.50

płacą żądają 
17.50 18.25 

2 i.5022 . —

53.—
48.—
1 7 .-
12 . —

53.50
48.60
17-30
12.25

19.75 20.25 
59.— 60.—

33.75 34.50 
1 3 7 .- — . -
69.75 —.— 
39.— 39.50 
47 50 48.50

Lo3y miasta Krakowa po 20 zł. w. a.
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. .
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k.........................
Czerwon. krzyża *ust Tow. po 10 zł.

„ ,, węgiersk. ,. po 5 zł.
Fundaeya szpitala Areyks. Rudolfa

po 10 zł. w. a ......................................
Salma po 40 zł m. k.......................
St. GenoiB po 40 zł. m. k.....................
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. wa.)
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . .
_ „ p o  50 zł. w. a . . .

Waldsteina po 20 zł. m. k ....................
Wiudisehgratza po 20 zł. m. k. . .

7« W ek sle  (na 3 miesiące).
Augsburg na 100 zł. w. p. n. . . . -—.— —.—
Berlin za 100 mark w. p. n. . . , . — —.—
Frankfurt za 100 mark w. p. n. . . —.— —.—
Hamburg za 100 mark w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za 10 ft. szt..............................  126.70 127.’i5
Paryż za 100 ft................................... 50.22.50 50 27 50

K u r s
Dukat cesarski men. . .

 ̂ „ pełnej wagi . .
Korona . . . . . .
20 frankówka . . . .
Rossyjski półimperiał .
Talar związkowy . . .
Srebro ..............................

ł  o  t  a.
. , 5.97.-

. 5.93.-

. .’ 10.02.-

. . 10.33.-

5.99.-
5.95.-

10.03x50
10.35.—

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej-
Telegrafowany kurs wiedeński, 

dnia 4. lutego 1888.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ x w srebrze . .
Renta w z ł o c i e ........................................
5 pre. austr. renta marcowa . . . .
Akcye banku wiedeńskiego....................

„ „ kredytow ego....................
Londyn .......................................................
N apoleondor..............................................
Dnkat cesarski men...................................■
1q0 marek n iem ieck ich .........................•



L . 8091 (705 8- 8)
C. k. sąd obwodowy w Złoczowie za

rządz ił celem wydobycia w ierzytelności H e r 
m ana i Racheli Grosskopf w ilości 259 zlr. 
z pn. przymusowy jawny p rzetarg  służących 
'w ierzytelności tej za hipotekę a do d łużn i
ka M ichała Szum ińskiego należących re a l
ności wykazam i hip. 1. 826, 898 i 1032 ks. 
gr. m iasta Złoczów objętych na dnie 20 lu 
tego i 9 kw ietu ia  1888 zaw sze od godziny 
1 Otej rano.

Cena wywołania 145 złr. 2 2 1/, ct. w. 
poręczne 14 złr. 52 ct.

W d rng im  term inie  przetargow ym  
przedm iot sprzedaży może być pozbytym 
naw et poniżej wszelako nie poniżej 2/s częś
ci ceny wywołania.

Resztę w arunków przetargu  wyciągi 
hipoteczne przedm iotów sprzedaży i inne 
akta wolno przeg lądnąć w reg is tra tu rze  te 
goż sądu obwodowego.

Ó tern zaw iadam ia się też w szystkich 
niew iadom ych z nazw iska i m iejsca pobytu 
Wierzycieli, którzyby po dniu 9tym listopa
da 1887 nabyli praw a rzeczowe na realno- 
śeiacb objętych w ykazam i hipotecznym i 1. 
826, 898 i 1032, lub którym by nin iejsza 
Uchwała p rzetargow a, albo uchw ały w sp ra- j 
Wie tej poniżej wydać się m ające z jak ie - 
gokolwiekbądź powodu doręczone być nie- 
mogły z nadm ienieniem , iż dla nich rów no- ! 
l e ś n i e  ustanow iono kuratorem  adw okata j 
dra Mijakowskiego w Złoczowie z podsta
wieniem  adw okata d ra  B illeta w Złoczowie. 

Złoczów, 14 stycznia  1888.
1

L. 13315 (709 2—3)
C. k. sąd powiatowy w K ałuszu poda- 

Je n ia ie jszem  do publicznej wiadomości, że 
na zaspokojenie sumy 9 ra t pożyczkowych 
P° 6 z łr. 67 ct. i reszty  86 złr. 26 ct. wa. 
z pn. przym usowa sprzedaż realności pod 
n rem konik 25 subr. w Surce położonej, 
dłużników H rynia Fedorów Anny Ja lu in a  
i N icefora Jacyszyn w łasnej, w tutejszym  
ck, sądzie w drodze publicznej licy tacy i na  
rzecz"ck. uprzyw. galic. Zakładu k redy to 
wego w łościańskiego w likw idaeyi dui a:

I 20 lutego,
II. 20 m-irca 188*, każdym  r a 

zem o godziuie 9 przed południem  z teru 
Przedsięw ziętą zostanie, że na pierw szym  i 
term in ie realność ta tjlk o  za Cenę wywo- i 
ła n ia  250 złr. wa. lub wyżej tejże, zhś na 
drugim  term inie także i niżej ceny wywo
łan ia  sprzedaną zostanie. ,

W adyum wynosi lOprc. ceny szacun
kowej.

Resztę w arunków tudzież akt opisania 
|  oszacowania realności przejrzeć m ożna w 
tu t ej s z ej reg istra tu rze.

C. k. sąd powiatowy 
K ałusz, dnia 3 listopada 1887.

L. 6553 " (725 2 - 8)
Celem zaspokojenia sumy 90 złr. wa.

P11- rozpisuje ck. sąd powiatowy w Cie- 
.auowie na rzecz Izaaka  Korna publiczna

WYk h t  r u i 7n l ei L '-ra,tl Rej nera  w łasnej 
\  gruntow ej gm iny (h e 

b a n ó w  objętej, która na dniu  7 luG go i 7 
m arca 1888, każdym razem  0 godz 10 z ra 
na, na drugim  term in ie  naw et poniżej Ce- 
ńy szacunkowej. ' J

Cena szacunkowa wynosi 130 Wadv- 
um 13 złr. wa. ’ y

Akt oszacowania, wyciąg hipoteczny 
i w arunki licytacyjne mogą być w re g is tra 
turze przejrzane.

Cieszanów, 20 października 1887.

L. 7427 “  (727 2— 3)
W dniu 20 lutego i 9 kw ietnia 1888, 

zawsze o 10 rano odbędzie się celem ścią
gnięcia w ierzytelności Tow arzystw a zalicz
kowego w Krzeszowicach w kwocie 125 zł. 
z Pu publiczna lic y ta c ja  połowy realności 
u ro a n a  Dorynka i B ronisław y z Wójcików
rmu/-11 wł ftsnej pod lw h. 140 w Fili- 
Powicach położonej.

t^eua wywołania 815 złr.
Wadyum 81 złr. . ,

htożn ^ warunków  w sądzie przejrzeć

C. k. sąd powiatowy 
Krzeszowice, 31 grudnia 1887.

L. 6070 (731 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Żabnie ogłasza 

! iż celem zaspokojenia należytości c. k. 
uprzyw. Galicyjskiego Zakładu kredytow ego 
w łościańskiego w likwidaeyi we Lwowie w 
kwocie 80 złr. 24 ct. zpn. odbędzie się w 

| tu t. sądzie w dniach 22 lutego i 23 m arca 
1888 każdym razem  o godz. 11 rano eg- 

| zekucyjna licytacya realności lwh, 59 dłuż- 
! n ika Jana  Gniadego i realności lw h. 302 
! gm. kat. Jadow niki mokre objętej m asy 

spadkowej F ab iana Burz? wy w łasnych, 
i Cena wywołania 700 złr.
\ Wadyum 70 złr.
| Resztę warunków licytacyjnych p rzej-
1 rzeć można w reg istra turze. 
i Żabno, 18 grudnia 1887.

L. 8019 (712 2 - 3 )
! o . k. sąd powiatowy w Podgorzu, po
daje do wiadomości, że celem  zaspokojenia 
w ierzytelności Zakładu kredytow ego w ło ś
ciańskiego 236 z łr 49 ct. z pn. rozpisuje 
się licytacyjna sprzedaż realności pod 1, 3 
w Woli Ouchackiej K atarzyny  Siudowej 

! w łasnej na term inie dnia 27 lutego 1888 
i dnia 4 kw ietnia 1888 w sądzie tut. każ
dym razem  o 10 rano. I

Cenę wywołania stanow i suma 700 zł. 
wa. a wadyum 70 zł. wa. . j

Resztę warunków licytacyjnych m ożna, 
przejrzeć w tus. re f is tra tu rz e .

Podgórze dnni 18 grudnia 1887.

L. 3769 " 7 7  >72.6 2 ~ 8)
C. k. sąd powiatowy w Jordanow ie

p o d a j e  "do" publicznej wiadomości, że w dniu 
27 lutego 1888 i w dniu 4 kw ietuia 1888, 
każdym razem o godzinie 10 przed połud 
niem  odbędzie się w tymże sądzie sp rze 
daż przez pnbiiczną licytacyę domu m iesz
kalnego zabudowania gospodarczego, placu 
pod niemi, kawałków gruntu „w ogrodzie 
i ia ogrodzie" do realnośc: pod nr. 170 w 
Osielcu n a ie ż iu -y h , a dłużników  Józefa 
i Kunegundy Głodków własności; będących 
cel im zabezpieczenia pretensyi Stowarzy 
szenia pożyczkowego „Prac* O szczędni* 8 
w Jordanow ie w kwocie 150 złr. w. austr.
z przyn.

Cena wywołania 245 z r.
W adyum 25 złr. wa.
Resztę war unków licytacyjnych przej

rzeć można w tutejszo sądowej re g is tra 
turze. C. k. sąd powiatowy

Jordanów , dm a 16 listopada 1887.

Konkursa.
Kopance położonej, w edle wyk. h ip  219 i 

,1 5 7  gm iny katastra lnej K opanka, ‘ P io tra  
i Melnyk, W ilhelm a i Anny K ram  w łasnej 1 
jn a  rzecz c. k. uprzyw. Z akładu  kred. włoś- . L. 398/p. (688 3 - 3 )
cianskiego w likw idaeyi we Lwowie w celu ! P rzJ  c- sądzie obwodowym w T ar- 
zaspokojenia. pretensyi tegoż 5 ra t  po 6 zł. ! nowie opróżnioną je s t jed n a  posada radcy 
67 ct. i reszty  kapitału  82 zł. 84 ct. aw. z pn. j s 4̂ u  krajowego w V II klasie rang i

Na pierwszym  term in ie  realność ta 
tylko za cenę szacunkową 300 zł. aw. lub 
wyżej, na drugim  zaś i niżej tejże sprze
daną zostanie.

W adyum wynosi 30 zł. aw.
D la niew iadom ych w ierzycieli ku ra to 

rem  p. Ignacego P rzestalsk iego  ustanow iono.
Wyciąg tabularny  i resztę  warunków 

licytacyjnych przejrzeć m ożna w sądzie.
C. k. sąd powiatowy 

Kałusz, d. 3 listopada 1887.

L> 6476-, j  • , (754 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w N iepołom icach 

przeprow adzi na zaspokojenie sum y dłużnej 
120 zł., przym usow ą sprzedaż połow y real
ności lwh. 1*5 gm iny kat. W ola B atorska 
objętej, a A ntoniego Zychala w łasnej na 
rzecz K arola Guzika w jednym  term inie  
dnia 29 lutego 1888, o godzin ie  10 przed 
południem  w gm achu sądowym.

Resztę w arunków i wyciąg hipoteczny 
przejrzeć można w sądzie.

N iepołom ice, d. 15 listopada 1887.

L ‘ W r 16ir ą • f (763 1 _ 3)C. k. sąd powiatowy m iej. delegow. 
S. II . we Lwowie rozpisuje celem  ściągnię
cia na rzecz mał. Seńka Pylucha sum y 27 
złr. 51 ct. wa. z pn. licytacyę realności

Podania o udzielenie tej posady, ew en
tualnie o posadę radcy sądu krajow ego przy 
innym  c. k. sądzie kolegialnym  opróżnić 
się mogącą, należy wnieść w drodze p rzep i
sanej do c. k. Prezydyum  sądu obwodowego 
w Tarnowie nnjdalej do dnia 18 lutego 
1888.

Tarnów, dn ia  31 stycznia 1888.

L. 330. (687 3 - 3 )
Celem obsadzenia posady lekarza przy 

zakładzie karnym  w W iśniczu z płacą ro 
czną w kwocie 600 złr. z dodatkam i pię- 
cioletniem i po 100 złr.

Ubiegający się o tę posadę w inni po
siadać stopień doktora m edycyny i ch iru r
gii tudzież dokładne teoretyczne i p rak ty 
czne w ykształcenie we w szystkich g a łę 
ziach wiedzy lekarskiej.

Posiadający praktykę szpitalną będą 
przed innym i uwzględnieni.

Podania znajdujących się w służbie 
publicznej za pośreduictw em  władz przeło
żonych, innych ubiegaiąeych bezpośrednio 
do c. k N adprokuratoryi P aństw a w K ra 
kowie do konea lutego br. wnieść należy.

Kraków, 29 stycznia l b 88

L. 210/pr. (739 1—3)
Przy sądzie krajow ym  w Krakowie

Iw ana Pylucha w łasnej, wyk. h ip . ]. 254 j opróżnioną została posada pomocnika woźnych 
gm. kat. Zarudce objętej nu dzień 23 lu te- 1 z roczną płacą 300 złr. i dodatkiem  akty- 
go 1888 na dzień 29 m arca 188* zawsze o j walnym 25°/0 od tpjże płacy.
godzinie i0 rano w biorze 3 

C ena w yw ołania 746 złr. 
Porę zne 74 złr. tiO ct. wa.

Podania o tę posadę ułożone w m yśl 
rozporządzenia M m isterstw a obrony krajo 
wej z dnia 12 lipca i872u 1 98 d. u. p.

Na pierwszym  term inie realność tę na- wnieść należy do 10 m arca 1*88 do pre
być można za lub wyżej ceny w ywołania zydyum sądu krajowego w Krakowem
na drugim  i poniżej. j

Resztę warunków, protokół ocenienia j 
i wyciąg bip. przejrzeć można w reg istra- j 
turze. . I

K urator niew iadom ych w ierzycieli adw. 
d r. D ohr-ansk.. >

Lwów, dnia 31 g rudn ia  18*7. 1

W Krakowie, dm a 1 lutego 1888

Księgi gruntowe.
L.

L. 6400 (700 2—3)
C. k. sąd powiatowy Zabłoiowa ogła

sza w spraw ie Józefa K am ila przeciw in»- 
łoletuiem  O nufrem u L u zak przymusową li 
eytacyę realności dłużnika w Rożnowie po
w iatu S n ia tyn  pod 1. 9*0/942, ciało ta b u 
larne Uiestanowiącej na 650 złr. oszacowa
nej, na jednym  term iuie unia 27 kw ietnia 
1888 o godz. 10 przed południem , na k tó 
rym realność ta  zajakąkolwiekbądź Cenę
sprzedaną będzie.

W adyum wynosi 5prc. ceny szacun
kowej.

C. k sąd powiatowy 
Zabłotów . 31 lipca )8*7.

L. 5312 (7*5 1 — 3)
tutejszym  sądzie odbędzie się o go

dzinę 10 r^no w dniu 23 K iego powyżej 
ceny szacunkowe), zaś w dniu 23 m arca 
1888 naw et poniżej takowej licy tam a tyfĘ 
cześi-i realności 1. 52 w edług dom. Tom? 1. 
pag. 124 n. 4 haer. E la Emu a r*cz'., te 
goż spadkobierców  wlasm-j na izecz M en
dla P ennera  pio 5 4 złr. z pn

Cena w ywołania 80 z łr. 3 3 ‘/» ct. 
W adyum  8 z łr. 4 ct.
R esztę warunków, akt oszacowania 

i wyciąg tabu larny  wolno przejrzeć w tu- 
sądowej registraiurZo.

C. k. sąd powiatowy 
Lutow iska, dnia 15 grudnia 1 8 '7 .

L . 158 * (?57 , 3)
s?d pow. miej. dcl. W II  We 

OWIe ngła.-s/ a , <• el r Ul ia-pot uj*-llin pre-r  ' t. i,

5986. _ (749)
Dochodzenie uzupełn ia .ą‘ e k-degę g run

tową w gm .nie kn-tastraltiei Smpki  przed
sięwzięty zostanie na d iu 17 lutego 1»88 
na m 'ejs. u w Stupk-ch.

Każdy kto ma interes praw ny w zba
daniu stosunków posiadania, może przed 
kierującym  dochodzeniam i się zgłosić i 
wszystko przytoczyć co dla w yjaśnienia lub 
ochrony swych praw za stosowne uzna.

C. k. swd pow iatow y m iej. deleg .
Tarnopol, dnia 30 w rześnia 1887.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 5449 (638 3— 3)

C. k. sąd powiatowy w Milówce zaw ia
dam ia niew iadom ą z m iejsca pobytu Ma- 
rye Stegfiied, że przeciw niej wniosła w 
tut. sądzie firma handlow a Szymon Korn w 
Żywcu skhTgę O Znpłnrcuie 80 z.r. w. a 
z nu ua która term in  do rozprawy

8b8 o 
yzuaczony został.

Maryi Siegfried poleca się zaLm . aby 
na  powyz wyznaczonym term in ie  osobiście

6692 (707 2 —3)
jo W tut. sądzie odbędzie się o godzinie 

raho dnia 24 lutego 1888 powyżej ceny 
w e k o w e j  zaś duia 30 marca 188S na- 
^42 t)°niżei takowej, licytacya realności 1. 
Md ^  ^ u tach leżącej masy spadkowej Da 
Li ,a Glasberga własnej na rzecz Iry Bart- 

a Pto. 150 złr. zpn.
Cena wywołania 1800 złr. aw. 
^ a d y u m  180 złr. aw.

Via Kesztę warunków i akt opisania i o- 
st/ ^ ahia  wolno przejrzeć w tus. regi- 

ra turze,
nieznanych z życia i miejsca po

le 7  w*erzycieli h ipotecznych ustanawia 
“ kuratorem Dawida P rem ingera  z Kut.

C. k. sąd powiatowy 
Kuty, dnia 19 grudnia  1887.

 — —  2 3) te n 'y i F edka Saw ki w kwocie 23 złr- ^ et. sum -rycznej na dzień 17
L. 6724 (72 J (.a« h  z P«- odbędzie się w biórze II/4  w dnm  27 ( godzinie 9 z rau a  wyznaczony0 . k. sąd powiatowy w N .e p o ło m ^ n  -
przeprow adzi n a  zaspokojenie su ‘,<y ,
10 ct, w ,. ,  pn. p ,  U .  n e ra c h . P « rlm .
na w N iepołom icach egzekucyjną sp
posiadłości lwh. 97 i 124 gnu. kat. JNi
now .ee o b ję ty .h  a w łam ość Wojcieci tnoch
niecznego stanow iących w dwóch (e r“ ! ■
licy tacy jnych  d m a ‘29 lutego i dnia 4
tu ia  18-"8, każdym  raz.ein o g<»dz. 1 F
południem.

Cena w yw ołania tych posiadłości wy
nosi 275 złr.

W adyum zaś 28 złr. . . .
R esztę w arunków , licytacyjnych ł 3 

ciąg tabularny  tych  posiadłości przej 
m ożna w reg is tra tu rze  sądowej.

Niepołomice, d. 9 g rudn ia  1 8 8 r- i

lu tego  1 88 i 26 m arca  ib<S8 o godz. JO
ran o  p rzym usow a licy tacy a  p--łowy realno   ̂  ̂ ^ ________
śdi wyk. b ip . ]. 52 gm . kat. Kozice ob ję t j, j się  s ta w iła , albo u stan o w io n em u  ua jej koszt 
M aryi P ry m a  w łasn e j. i n iebezp ieczeństw o  kuratorow i ad  actu in

N a p ie rw szym  t e r m i n > e  sp rzedaż ty lko  W ojciechow i B u rem u w ó jto » i z S< li, d o s ia r-  
w yżej lub  za  eeuę w yw ołan ia  321 z łr. ^5 ; czy ła ze sWęj s tro n y  dowodów, ^Iho innego 
c t zaś ua d rug im  tak że  i p.>n że> lecz n ie  \ p e łnom ocn ika  sądow i p rz -d  taw .ła , «oyż

lUaczej sk u tk i z a n ie jn a n ia  pouos.ć bętL ie 
m u sia ła .

Biże) /3 części ceny szh.-uui.owej nastąpi.
Wadyum wyu si 32 złr.
Kuratorem wierzycieli adw. dra Paź- 

dzierę, ze substy tucyą adw. d ra  L ebm ana 
ustanow iono.

R esztę w arunków i wyciąg h ipoteczny 
tudzież ak t oszacow ania w sadzie przejrzeć 
wolno.

Lwów, 7 stycznia 1888.

L. 44121. (747
K rakowski sąd delegow any miejski o- 

ojasza. iż celem  zaspokojenia należytości 
M arcyanny Sadow skiej w kwocie 400 złp. 
czyli 100 z łr. aw . z pn., odbędzie się w gm a
chu sądowym w dniu 5 m arcu i 9 kw ietnia 
1888, "każdym razem  o godz. 10 rano egze
kucyjna licytacya połowy realności Ik. 106 
w Mogile położonej, przedtem A gnieszki z 
Sadowskich Szydłowej, obecnie Ja n a  Szy- 
dły własnej.

Cena w yw ołania 955 zł.
W adyum 96 zł.
Resztę w arunków licytacyjnych p rze j

rzeć można w reg is tra tu rze .
K uratorem  wierzycieli h ipotecznych 

niew iadom ych je s t  adw. dr. C hm urski z sub
sty tucyą adw. d ra  Scboenberga w Krakowie.

Kraków, 6 g rudn ia  1887.

L . 9264. ~ (751 1 - 3 )
W c. k. sądzie powiatowym w K ału 

szu odbędzie się w dniu 20 lutego, i 20go 
m arca 1888, zawsze o godz. 9 tej rano przy
musowa sprzedaż realności pod 1. k. l i i  w

L. 9655 (752 i _ 3 )
C. k. sąd powiatowy w Kałuszu poda

je  niniejszem  do publicznej wiadomości, że 
na zaspokojenie sumy 8 ra t  po 33 złr. 58 
ct. i reszty  kapita łu  435 złr. 61 ct. w. a. 
z pn. przymusowa sprzedaż realności pod 
n r. kons. 32 w W ierzchni położonej d łu ż
ników Ju ik a  i W intona Perczyk w łasnej, 
w tutejszym  ck. sądzie w drodze publicz
nej licytacyi na rzecz ck. uprz. galicyjskie
go Zakładu kredytow ego w łościańskiego w 
likw idaeyi dnia 20 lutego i 20 m arca 1888 
każdym  razem  o godzinie 9 przed połud- 
uiem z tem  przedsięw ziętą zostanie, że na 
pierwszym  term inie realność ta  tylko za ce
nę w ywołania 700 złr. wa lub wyżej tejże, 
zaś n a  drugim  term inie tak ie  i niżej ceny 
w yw ołania sprzedaną zostanie.

W adyum wynosi lOprc. ceny szacun
kowej.

R esztę w arunków tudzież akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć m ożna w 
tu tejszej reg istra tu rze.

C. k. sąd powiatowy 
Kałusz, dn ia  3 listopada 1887

M ilów ka, d u ia  17 lis to p ad a  lb 8 7 .

L. 131. (690 3 —3)
Na pierw szą zw yczajną z duiem  5go 

m arca 18*8 o gudG uie 9tej rano rozpo
czynającą się kadeni-yę sądu przysięgłych 
w Sauoku m ianowanym  został c. k. P rezy
den t sądu obwodowego Zeleski przew o
dniczącym, zaś c. k. Radcy sądu krajowego 
dr. Zygm unt N aw ratil, Ambroży Janow ski, 
Ja n  Staruszkiew icz i M arcin Chorzemski 
ego zastępcam i.

Sanok, 27 stycznia 1888.

L. 14668. (629 2—3)łv~ u j
C. k. sąd  obwodowy w Tarnopolu uwia

damia niewiadom ych z miejsaa pobytu Ryf- 
kę, Feiw la i Sprincę Breunholzów, że Bei- 
la W erfel wniosła przeciw nim i innym 
pozwanym do sądu tutejszego pod dniem 
9 lipca 1887 1. 9234 pozew o zniesienie 
współwłasności realności pod 1. 174)185 w 
Tarnopolu i że dla n ich  kuratora w osobie 
adw. dr. W eissteina z substytucyą adw. 
dr. S te rnk la ra  ustanowieno.

Wzywa się zatem Ryfkę Feiwla i 
Sprincę Breunholzów, by możliwe środki 
obrony kuratorowi podali lub innego pełno
mocnika sądowi wskazali, gdyż inaczej sp ra 
wa z odpowiadającymi pozwanymi i kura
torem  przeprowadzoną będzie.

Tarnopol, dnia 26 listopada 1887.



L. 622. (630 2—3)
C. k. sąd obwodowy w Tarnopolu p o - ) 

daje do wiadomości, że w konkursie E lia - i 
sza L eiznera  w yznaczył do zatw ierdzenia  1 
tym czasowego zaw iadow cy m asy i wydzia- j 
łu  w ierzycieli nowy te rm in  na 5go lutego i 
1888 godzinę 9 rano w biurze kom isarza jj 
konkursow ego c. k. sędziego powiatowego w 
Trem bow li p. D zierżyńskiego,

T arnopol, 14go stycznia 1888.

L. 277. (699^2— 3)
Zbarazki c. k. sąd powiatowy wzywa 

w szystkich, którzyby jako w ierzyciele m asy 
spadkowej po zm arłej na dniu 27 paździer
n ika 1887 w Suchow cach pani M aryi Czar- 
niakow skiej dożywotniczki dóbr Suchow iec 
jakiekolw iek w ierzytelności do tej masy 
spadkowej m ieli, ażeby takowe na dniu 16 
kw ietn ia  1888 o godzinie 10 rano w tym że 
sądzie powiatowym  zgłosili i wyw iedli, gdyż 
w ”razie przeciw nym  do masy spadkowej, je 
żeli takowa przez zaspokojenie zgłoszonych 
w ierzytelności w yczerpaną zostan ie , z w yją t
kiem  przysługującego już praw a zastaw u 
żadnych  roszczeń staw iać nie będą mogli. 

Z baraż, 13 stycznia  1888.

i im

' {ŚsjJllAs

L. 90

K o n k u r s

(6 ' 3— 3) .
li

o d k a m ie ń  obok Rohaty-uS, 
lei Cgerniowieckicj Chodorów, ma po ce
pach przystępnych 2 0  k r ó w  r*»y po

prawnej, cielnych po Oldenburgu, na sprzedaż. — 
Zarząd dóbr. 72.3

Bank rolniczy we Lwowie
przyjm uje zam ówienia n a  n a s i o n a  do sie
wu wiosennego, utrzym uje na składzie m ak, 
konicz czerwoną, b iałą, szwedzką, lucernę 
francuską, tym otkę, kukurudzę am erykań
ską „V irginia-‘ zw aną Koński ząb i nowy 
gatunek  kukurudzy am erykańskiej „la P ia 
ta" etc., owsy, jęczm iona, pszenicę w róż
nych odm ianach, najce ln ie jszych  jakości&ch 
i po najprzystępniejszych  cenach w m iarę 

zapasów.
Wszelkie w yjaśn ien ia  udziela z naj 

większą gotowością 620
D y r e t e e y a .

W celu obsadzenia prowizorycznej po- j jj 
?a<?y inspektor a policyi gm innej w Turee 11

m iasteczku 
300 zł. i na 

., rozpisuje

powiaiowam , z 
um undurow anie 
się nin iejszem

L. 562. (760 1 - 3 )
C. k. sąd krajow y we Lwowie zaw ia

dam ia, że z powodu wytoczonego w tym że . 
sądzie przez Izaka  Seem ana przeciw L ud- 
wice Izabeli pw. im . z Chlibkiewiczów O r- i 
dyniec, tudzież je j potom stwu i całej r o - j 
dżinie pozwu o w ykreślenie praw a użytko- j 
w ania przestrzen i 382 morgów 1226 sąż- i 1 
n i kw ^3r. w stan ie  biernym  % części dóbr l 1 
O stra  i Dobrohoszez tudzież m ajętności j 1 
Jam n e  powoda w łasnych na rzecz pozwą- [ 1 
nych  zaintabulow anego, ze stanu biernego j 1 
tych m ajętności ustanow ił dla współpozw a- j 1

Handel towarów korzennych

Karola Bałłabana
w e  L w o w i e

poleca
kilo kawy pod nazw. “S iriusz" zł. 1 9 2  

» Ceylon g ruboziarn ista  . „ 2.16
» Ceylon średn ia  . . „ 2.08
» Ceylon w sm aku w yśm ienita „ 2.— 
„ Mokka . . . „ 2 . 1 6
” Ceylon perłow ej . . “ 2.16

nych jako z życia i m iejsca pobytu m ew ia- j Łaskawe zlecenia z prowincyi uskuteczniamk l7l-iMnł./\MAm n JtnAlrfiłn >1 « ClrnnT.A-A 1 ' Jdom ych, kuratorem  adw okata dr. Skow roń
skiego, a tegoż zastępcą adw okata dr. Hor- j 
w atha i wzywa osoby do rzeczonego potom - • 
stw a i rodziny należące, by celem strżeżenia  j 
sw ych praw  ustanow ionem u kuratorow i p o - : 
trzebnej inform aoyi udzieliły, lub innego j 
zastępcę sobie obrały  i o tem tutejszem u I 
sądowi doniosły.

Lwów, dnia 28 stycznia  1888. j

odw rotną pocztą.

koło Chyro w a, 
roczną płacą 
rocznie 60 z łr 
konkurs.

W ym aga się dokładnej znajom ości u- 
staw  policyjnych, oraz uzdolnienia do en er
gicznego w ykonyw ania tychże.

P ierw szeństw o m ają w ysłużeni wach
m istrze e. k. ż a n d a m e ry i  i c. k. Policyi 
rządowej i krajow ej, chociażby i pensyono- 
w ani już  byli, jed n ak  służbę tę jeszcze od
powiednio wykonywać byli w stanie.

Podania w łasnoręcznie pisane i n a le 
życie udokum entow ane, m ają być wniesione 
na ręce burm istrza  do końca lutego 1888.

Zw ierzchność gm inna.
T arka , 28 stycznia 1888.

M ę ż c s y s g n a
młody, przystojny, wykształcony, o stanowisku nie- 
zalcżnsm, poszukuje pannę lub wdowę za towarzy
szkę. Dyskrecja zapewniona Fotografia pod adrs- 
sem „Ptaszek11 p. r. Bogd&nówka pożądane, 764

Dr. B eta  Nerwowy i s M t
sporządzony z leczniczych roślin 
według własnej metody, od wielu 
lat znany znakomity środek na 
nerwowe słabości, jak bole ner
wowe, migreny, ischias, bole krzy- 

• jży i pacierza, epilepsję, spara-
________ J  litowanie, osłabienie, polucyę.
C;iViTS-M,A«if*j)r_ Uerwowy ekstrakt u-

lyw.t sie aa gieht i reumatyzm, sztywność 
r. uszkuiów, reumetyzm stawów i mnszkułów, 
nerwowy ból głowy i szum n«zv. Dr, Behra 
nerwowy ekstrakt używa się tylko zewnętrz
nie. Cena flaszki z uokłąnnem opisaniem u- 
iyoii 70 ct.

NB. Przy zakupnie tego preparatu u- 
ważać należy, aby każda flaszka naj zewnętrz- 
nem opakowaniu opatrzoną była powyższą 
marką ochronną. 7716

Główny skład wysyłkowy: Gloggnitz, 
Niższa Austrya, w aptece Juliusza Bittnera.

Składy we Lwowie: u Piotra Mikola- 
scha aptekarza, Zygmunta R udera aptekarza.

Kandydat notaryalny
z Sba letnią praktyką do zastępstwa kwalifikował 
posjukuie umioszczenia z dniem 1 kwietnia b. r. 

Adres J. R. poste restante Jarosław. 717

Ogłoszenie.
Kasa Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziem

skiego we Lwowie eskontuje po 4  p r e *  aż do odwołania 
tak wylosowane listy zastawne, jak i kupony w czerwcu 
roku bież. płatne. *58

G aiicyjsl Towarzystwo M y to m  z istó ie  m  Lwowie.
Najlepszą ochroną

przeciw

L . 44888. (791 1— 8) j
C. k. sąd krajow y w spraw ach cywil- j 

nych we Lwowie oznajm ia Joelowi L andau, | 
że na prośbę J . E . A lfreda h r. Potockiego i 
uchw ałą z dn ia  14 m aja 1887, 1. 1849.1 j 
w ykreślenie praw a zastaw u dla sumy 1 0 0 1 
z łr. w stan ie  biernym  sum y 3000 złr. na 
realności pod 1. 17 i 181/* zahipotekow anej 
na rzecz Joela  L andaua dozwolone zostało, 
a gdy m iejsce pobytu tegoż znanem  nie i 

je s t, p rzeto  ustanow iono dla Joela  Landam i f 
adw okata dr. R aresa, z substy tueyą dr. Na- | 
tansohna, kuratorem  ad actum , i tem uż I 
uchw ała powyższa doręczoną została.

W zywa się w ięcJo e lą  L andana. ażeby i 
kuratorow i temu potrzebnych infornaaeyi j 
udzielił, lub też innego sobie zastępcę usta- 1 
now ił, inaczej bowiem szkodliwe skutki sam 
sobie przypisze.

Lwów, dn ia  10 g rudn ia  1887.

przesiągawi i 
reumatyzmowi

s ą , fe '/

się z yto
'K a ta ró w , Kaszl I, B o zsennośc i,] 

Kr yzys  Ner wowych
p rze  u ży c ie

SYROPU r  F0R6BTJ
Wymagać adressu jaki się 

znajduje obok.

3 8

C H A B LE
? A R i s

< ^ o s o b ^

> zostały t  • * -

R ź e ż ą o z e k ,  U p ł a w ó w ,  
Wyczerpania Organizmu, 

N i e p o w ś c i ą g l l w o ś o i  U r y n y ,
przee użycie

CYTRYNIANU M D "  CHABLE.
.Wymagać adressu w  Paryżu^ 

jak wskazano obok.

ń e  Lwowie w aptekach: pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego etc. 7808

L. 9212. (756 1 3)
C. k. sąd powiatowy w Tyśm ienicy 

ustanaw ia w spraw ie Tom asza Kowalów 
w zględem  zgłoszonego praw a w łaśności do 
ciała h ip. wyk. 1. 912 księgi gruntow ej 
gm iny  O ttynia objętego, dla z życia i m iej
sca pobytn niew iadom ego Józefa Pasztyły 
kuratorem  ad actum  w osobie p. Teofila 
W itosław skiego ck. ne taryusza  w Tyśmie 
nicy i wzywa go by ustanow ionem u k u ra 
torowi po trzebne środki dowodowe d o s ta r
czył, lub innego rzecznika tu tejszem u są
dowi podał gdyż skutki z tego w ynikłe sam 
sobie przypisze.

C. k. sąd powiatowy 
Tyśm ienica, 10 października 1887.

w  ł i a n d l n
A l o j z e g o  H u b n e r a

'B C rw w rdfr ■w&r 9  8221
Ulicą Karola Ludwika L. 18,

'dawniej cukiernia Rotlendera):

poleca handel

K a r o la  B a ł ła b a n a
we Lwowie.

H u i i d i a i a e l i i i  n g ; .
Mii Bescheid der isbl.  k. k. Bezirkshauptms sneehsft tn W iznit* vom a s  asnner i s s s  z .  540 ist

die dttrch mich Gefertigtea fibar dis Gebalirung dar fiir die in P*]a«tina ansaasigen dem ósterr. Staate 
i angehorigen hiifsbediirftigeu Lsraeliten se itl Januer 1383 bis Ende Dseember 1887 gesammelten uad 
! 1 ■ ” jj r obigsn Zahl yorgslsgte nsohstshsnde IleelinungsergebniBa gepriift und! fuhrtsn milden Gaben 
j ohtig befunden worden

W as ich hiem it ~ur allgememeinen K ecntniss vcroffentliche.

K  <• h  11 11 u

ais ri-

740

7: Zł.

L . 278. _ (689 1—3)
Na podstaw ie zgłoszenia z 24 g ru 

dnia  1887 1. 278 adw okat dr. S tan isław  
Klasiew icz przenosi się z dniem  24 m arca 
1888 do Mościsk.

Z W ydziału Izby Adwokatów. 
P rzem yśl, 28 styczn ia  1888.

L. 9817. (640 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w U hnowie 

zaw iadam ia z m iejsca pobytu i życia n ie 
wiadomego H enryka W ieliczko że pod dniem  
18 lipca 1887 do 1. 6071 w nieśli przeciw  
niem u Józef K anner i E izyk R einert w tu te j
szym c. k. sądzie pozew o zapłacenie sumy 
200 złr. w. a. na  k tóry  do rozpraw y te r 
m in na dzień 28 lutego 1888 o godzinie 9 
rano  wyznaczono i dla pozw anego kura to ra  
w osobie Jan a  M eixnera z U hnow a usta 
nowiono.

Wzywa się więc H enryka W ieliczko 
aby kuratorow i temu środki ku jego obro
nie służące podał, albo też innego p e łno 
mocnika sądowi w skazał inaczej złe skutki 
k tó re  zpowodu zaniedbania w yniknąć moga 
sam  sobie przypisze.

U hnów , dnia 29go grudnia  1887.

2.—
8.—
4.—
5.— 
1.70 
1.50

Ekigaug

Cassostand von 81 Deeember 1885] 32|56
Gosainmteiunahme vom 1 Janerl 
’886 bis Ende Deeember 1886. | 27023167

'Cassostand vom31 Deeember 1886] 1||54|
GeBaramteiruuhiiio vom i  Jan»r, ,
1887 bis ende Deeember 1887. I 32079107 

Wiżnitz, dsn 1 Februar 1888.

Betraa

f i. kr

znsanj- 
id cn

fl.

27056;

Ausgaug.
kij

28]

Gesammtausgabe naeh Palastina 
linol. Spesen seit 1 Januer 1886 
bis Ende Dezember -886
Cassostand am 31 Deeember 1886.

IGesammtauggaben nach Palaitina 
incl. Spesen seit 1 Jilnner 1887 
|bw Ende Deeembsr 1887.

Betrag

f l .

27044!
51

31964

kr

49

3.1090|61sCassostand am 31 Deeember 18871 126|l2

B aruch  H agar, Rabiener.

zusam-
men

2701:6

32090

kr.

23

61

towarzystwo alcyiie i ita p c z i.
(^ r a n e o  -  M o a g r o ise )

kilo Congo cesarskiej 
» „ fam ilijnej .
„ „ M elange .

„ Im perial .
j  wysiewków z w łasa. herba t

» sprowadzanych ”

Ciasta angielskie do herbaty, rum i koniak stary
Łaskawe zlecenia z prowincyi uskuteczniam 0,lw n 

tną pocztą. ' 0^ ro

L. 57 (444 3 __3 ) 1
O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u ,  j

Celem  rozdania w roku bieżącym \ 
trzech  posagow_ po 150 zł. w> a_ z fUU(j a^;r: i 
posagowej .gminy m iasta  Lwowa, im ien ia!
„A rcyksjężm czki G izeli“ , rozpisuje sm n j J  
niejszem konkurs z term inem  do 28 lutego]

Ubiegać się mogą o to w sparcie dziow * pacyjnyeh p rz /d a n y c ^ p o U c o m ^ iih ^ 0'^1114 ^ 88 Pub^ CZDem ciągnien iu  udziałów  antycy-- 

z n a n ia : J  J tow arzystw ie w edłue k o m hiu I.v ; 1 no ^  J  t, ubezpieczonych w n a s z e j

01l Z £ Jga r° d ‘ “’" b lub ,J ,k » r ° ! • y p m  d ! g “ i5‘° M ,te '
ł )  m r M k w  do g m io , m  Ł , , 17 -  9, Z988 M M  V1 1 v u > l m ’ « » ,  * ' •
3 ) w ic tu  Bie m nioj j „ t ' ukońn.,7nyeh ! 23-698, 2 ł  222,*24.7:3  ''’-)03s'>8 (« J  ’ ' ’ * I I B > * > * « .  213*6,

\ “ L S T '  “ d 24 - i ^ u y  M  4960,
5) dobrego zachow an a się i l 17942. ’ ’ ’ ’ 10149> i0 l7 8 > 'U 0 U ’ lS602> 1 3 6 0 ą  18878, 15687, 17598,

d ,  p0nc i
zdały w szkole publicznej egzam in pryw a- ś rzyetw a, lub przez 
tny z tejże klasy.  ̂ | wolne od prem ii police.

D otyczące pooania  opatrzone w m e - 1 W ynik tego losow ania dowodzi nonnwiDe i r - im  . . . ,
tryki urodzenia p arafia lne  poświadczenia, j czającej się publiczności w nadzw yczaj korzystnej 1  E u r o n c - y i  S ?  udziale ub^ P  J  
śm ierci rodziców , św iadectw a szkolne, *>/n a c ji  ubezpieczeń F ranco  -H ongroisy  i a*chęea tem  b a r d S  ^ 'edopuszczaJ f

— ^  4 * .  ;
Ubóstwo i dobre zachow anie się j a - j 1 lutego 1888.

koteż stosunki uzasadniające przynależność I i •
do gm iny m iasta  Lwowa, mogą być n a p o - !  J 8 0 6 r i l ! n y  i n S O e k t O f a t  d l a  G aSiC W I \ B u k o w i l l W

dy duchow ne i cywilne! j w ę g i e r s k o - f r a n c u s k i e g o  t o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  u b u p i e c z ^

L w ^ riaK  ! F ranco-Hongroise.

OJCU

premię, jak  niemniej dotyczących titrów  w kasach  ToW9' 
ee to osta tn ie  filie generalne, przyczem  wydane z o s ta ć

Z drukarni Wł. Łozińskiego ul. Czarnieckiego L. 12 dom Wernera.
w Czerniowcach.

(Zarządca Władysław J. Weber.) Papier z fabryki papieru braci Fiałkowskich


